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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

DR. MARYAN KUKIEŁ.

NA PO W IT A N IE  ROKU

jed n ą  kreskę p rzesu n ę ła  się w ielka w skazów ka dziejow ego zegaru. 
Rok przem inął. M yśl zw raca się ku tej najbliższej p rzeszłości, usiłując 
w  niej się doszukać  w różb na przyszłość najbliższą. W ięc podejm uje 
„Ż ycie“ na now o w ątek  rozw ażań, w szczętych w raz z przełam anym  
opłatk iem , w w igilię G odów .

Bo też by ł rok  m iniony bogaty  w  zdarzenia doniosłe , w objaw y 
w różebne, w przem iany następstw am i brzem ienne na przyszłość. Lata
głuszy i zastoju m inęły bezpow rotnie, o d k ąd  podzw onne im spraw iły
arm aty  japońskie  nad Jalu. P rzełam any zo sta ł pokój zbrojny, trzym a­
jący  w  zaw ieszeniu zm agan ia  się państw  i n a ro d ó w  m iędzy sobą, 

a zarazem  zm agania  się sił społecznych na w ew nątrz  pań stw  i narodów . W artkim  potokiem  p o p ły ­
nęło  za tam ow ane życie. S po łeczeństw a, w ychow ane w  czasach niehistorycznych, w  szarzyźnie 
w egetacyi niew olniczej lub konsty tucyjnego  kram arstw a, znające h isto ryę z tanich w ulgaryzacyi, 
nastro jonych  na tam -tam  tandetnego  patryo tyzm u, naraz pow ołane zostały  do s tw arzan ia  h istoryi 
i p ostaw ione  p o śró d  sp raw  w ielkich, do k tórych  potrzeba  mocnej ręki i m yśli nieustraszonej. 
O d roku 1904 począw szy, każdy  rok  dalszy nie pokój ale w alkę p rzekazyw ał następ n em u  w  dzie­
dzictw ie. „Pokój ludziom  dobrej w o li“ — p o w tarza ły  usta  m ilionów  tradycyjną form ułkę. „W alka
ludziom , k tórych zła w ola pęta ludy i n a ro d y !"  — dop o w iad a ła  logika rzeczy.

T ak  i po roku  1910-tym  w  spuściźn ie  p o zo sta ła  w alka. Z astał on po łudn ie  E uropy w  stanie 
rew olucyjnym . W  Turcyi now y rząd m łodotureck i w  ciężkich zapasach  z reakcyą, której g łow a, 
w ciąż ścinana niem iłosiernie, w ciąż o d ra s ta ;  w  cięższych jeszcze ze stug łow ą hydrą  rokoszu  p o d ­
bitych  narodów  i plem ion, jeszcze nie zam algam ow anych  w  n a ró d ; w  zapasach  najcięższych w re ­
szcie ze zgnilizną, w szczepioną narodow i p rzez ancien regime A bdula Ham ida. Z nane są  historykom
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sym patye, jak ie  żyw ił ongi do królobójców  francuskich szlachetny  i m ądry sułtan  Selim  III, ów  
m łodo tu rek  XVIII w ., sam otny  p o śró d  sw ego dw oru , sw ych effendich, u lem ów  i paszów . D w ie 
rzeczy w idzia ł on w  W ielkiej Rewolucyi F ran cu zó w : ścinane g łow y  i arm ie zw ycięskie. Jedno 
i drugie  w ydaw ało  m u się czem ś pożądanem  dla  pań stw a  O tom anów . G dy po latach stu kilku­
nastu  w ystrzeliła  rew olucya w ojskow a na B a łk an ach , postaw iła  nasam pierw  na  po rządku  dziennym  
zw ycięstw o, po zw ycięstw ie zaś nad  rokoszem  stam bulskim  d o d a ła  punk t d rug i —  te rro r rew o lu ­
cyjny. W odzow ie M łodej Turcyi, to  n iedaw ni paryscy  studenci, uczniow ie Sore la  i A ularda, którzy 
na b ruku  w ulkanicznego m iasta, republikańskiej M ekki, przez d ługie la ta  przeżyw ali m yślą dzieje 
przyszłej rew olucyi otom ańskiej. W chłonęli w  siebie niejedno z D antona, z C arnota — m oże 
i z nan tejsk iego  C arriera. W  Albanii nie dojrzeli nic, prócz W andei i zd ław ili ją  w  sposób  okrutny, 
nie ustępujący  w  niczem  najadom  republikańskim . G run t rozpalony parzy im stopy  i grozi usu­
nięciem  się z pod  ich nóg. U pokorzenie aneksyjne, upokorzenie kreteńskie, upokorzenie  persk ie  
o słab iają  u rok  ich w  oczach narodu , spragnionego  chw ały . W ojna stać się m oże w cześniej, czy 
później, jedynem - d la  nich w yjściem  z trag icznego  położenia . M oże stać  się czem ś w ięcej, niż 
koniecznością polityczną. Z latujące się sępy  ostrzą dzioby nad  m łodą T urcyą.

W e W łoszech w znow ione trad y cy e  C a v o u ra ; król brata jący  się ze sk ra jn ą  lew icą republi­
k ań sk ą ; front bojow y zw rócony w  stronę agresyw nego , zapam iętałego w  nieom ylności sw ej W aty ­
kanu. Z łona rządu w ychodzący  p ro jek t szerokiej reform y w y b o rcze j; przeciw  anarch izm ow i 
i an typatryotyzm ow i jako  oręż użyte uobyw atelen ie  m as. W  arm ii pobrzękiw anie  orężem , zapalczyw e 
m ow y epigonów  G aribaldiego, związki tajne z au stry ack o -w ło sk ą  irredentą. I tutaj zm artw ych­
w staje  przeszłość. Zdrój krw i gorącej, b ijący z głębi dziejow ej, ożyw ia teraźniejszość narodu .

W  H iszpanii jest rok  m iniony rokiem  żniw a z krw aw ej siejby zeszłorocznej. Tryum fuje 
n iepod leg ła  m yśl po lityczna nad  dyk ta tu rą  k lerykalną i k u ra te lą  pap ieską. C analejas, g odny  dzie­
dzic tradycyi A randów  i C am pom anesów , w ypow iada w ojnę n ieupraw nionym  kongregacyom , stacza 
zw ycięski po jedynek z kardynałem  M erry del Val. Bez krw i przelew u, silną ręką  liberalnego  rządu  
pom szczony zgon m ęczeński F ranciszka F errera . K lerykalizm  h iszpański, w ciąż jeszcze potężny, zgo ła  n ie- 
zw alczony, p o s trad a ł jednak  urok niezw yciężoności. Rząd dusz w ym yka się w  H iszpanii z ręki mniszej.

W  Portugalii szybka, ja k  grom  rew olucya zw ycięska. G rzm otem  dział, trzaskiem  karab inów  
m aszynow ych notyfikow ana E uropie now a republika. Jak  za czasów  P om bala w ędru ją  z kraju 
czarną p rocesyą  dzieci Loyoli. O piekuńcza Anglia ochran ia  życie k ró la-kuzynka, lecz p o p iera  rep u ­
blikę. Po trzebna jej tam  na półw yspie  iberyjskim  m ocna w arta, z rządem  nieskorum pow anym , 
z bitną flotą i arm ią, w ięc gdy  król w ypędzony  — w e  la ripubligue!

Bo zm ieniły się czasy. Nie b ęd ą  kongresy  opaw skie , lublańskie ni w erońsk ie  radzić  o „przy­
w róceniu  po rządku" za B ałkanem  i Pirenejam i. Jeden ty lko rom antyk  m onarchizm u i niefortunny 
legitym ista, w nuk w ielk iego  uzu rpato ra , W ilhelm  II, sk łonny  jest do rozm ów ek  czułych w  tym 
przedm iocie z nadnew skiem  narzędziem  „bożej ła sk i" . W łasna  jego dyplom acya inną pójdzie drogą. 
Jedna bow iem  sprężyna w praw ia dziś w  ruch w szystkie gab in e ty  e u ro p e jsk ie : in teres m ocarstw ow y, 
u tożsam iający się coraz bardziej z in teresem  w ielkiego kapitału  — kap ita łu  lichw iarsk iego  w  k ra­
jach zacofanych społecznie, przem ysłow ego w  najw yżej rozw iniętych społeczeństw ach . W szystko  
inne sp raw ić  może w ahan ia , linię p ro s tą  w yłam ać może w  zygzaki — ani jednak  zachcianki dyna­
styczne, ani racye ideow ej natu ry  polityki w ielkich m ocarstw  nie w ykoleją. Z b ro d zącą  w e krw i 
Rosyą nadal b ra tać  się będzie czerw ona repu b lik a  francuska i rad y k a ln a  A n g lia ; rew olucyjnej 
Turcyi nadal podaw ać  b ęd ą  ręce Niem cy pod  sam ow ładnym  rządem  W ilhelm a, A ustro-W ęgry  
ze sw oim  starym  habsbursko-lo taryńsk im  dom em  m onarszym . Jak  w  dobie W ielkiej R ew olucyi jest 
dzisiaj E uropa m onarchiczna podzielona, nurtow ana p rzez ryw alizacye i sprzeczne d ążen ia ; nic 
prócz chw ilow ej rządzy  zaboru, nie m ogłoby spoić now ej koalicyi kontrrew olucyjnej. G dy zaś żądzę 
tę sam a ryw alizacya trzym a na uw ięzi, spokojnie dokonyw ać się  m ogą na południu i zachodzie 
E uropy  w ielkie p rzeobrażen ia  społeczne.

Nie było  ich w e Francyi. N ow e ataki rew olucyjnego syndykalizm u, p o p ie ran e  raczej, niż 
prow adzone przez „socya listów  zjednoczonych" w  parlam encie, rozbiły  się o przem oc rządu. Ary- 
s tydes B riand w yszed ł z tych zap asó w  ob ro n n ą  ręką. W yrósł przez tchórzostw o  sw ych zw olenni­
ków  do  ko losalnych  proporcyi dyk ta to ra . Na m niejszą skalę  i bez krw aw ych kąpieli zagra ł rolę 
T h iersa , pogrom cy  Komuny. Jedna w  oczy się rzuca don iosła  ró ż n ic a : po upadku K om uny jedynie 
traf ślepy ocalił R epublikę. Tym razem  ani sekundy nie b y ła  ona w  niebezpieczeństw ie. W alka 
em ancypacyjna p ro le ta ry a tu  nie grozi jej zag ładą  ani w  m om encie porażki, ani w  m om encie zw y­
cięstw a. Niema m iejsca dla pretendentów , ani dla B oulangera. F rancya sz tan d a r ty lko może zm ienić 
z tró jbarw nego  ną  czerw ony — pozostanie repub liką .
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Innym był w  Anglii rok 1910, jak  innem i były w  ogólności dzieje w ew nętrzne Albionu. 
W yprzedził on rozw ojem  gospodarczym  i społecznym  resztę  św ia ta ; s tąd  może posz ło , że najmniej 
św iadom ie  rozw ój ów  przeżyw ał, że przem iany, jak ie  przynosiło  życie, najmniej w yraziście  rysow ały  
się w  św iecie idei, że po dzień dzisiejszy życie prak tyczne trzym a w  Anglii prym  nad  teo ry ą  sp o ­
łeczną. R ozgryw ają się w ielkie w alki socyalne, rodzą się p ierw ociny now ych s to su n k ó w ; jed n o ­
cześnie zaś myśl rew olucyjna, socyalizm  now oczesny, pow olne jeno czyni postępy, czyni je zaś 
nie ty lko  w  sferze robotniczej, lecz robi w yłom y w  obozie posiadających . D em okraci czystej krw i, 
zapaleńcy  postępu  społecznego , sprzym ierzeni z p a rty ą  pracy , rządzą pod  starym  sztandarem  lib e- 
liberalnym , a m ają za so b ą  połow ę narodu. Jakżeż gó ru ją  ci „ lib e ra li11, pokroju  A sąu ita  czy Lloyd 
G eorgea, sw oim  odw ażnym  czynem , bezw zględnością, z jaką  w alą  w  d ługo  k o n serw o w an e  okopy 
feudalizm u, w  o ligarch ię  lordów , nad  „ radykalno-socyalistycznym 11 fiazesem  B rianda, czy Vivianiego, 
nad ca łą  „ tró jb a rw n ą1' dem okracyą kon tynen tu ! Jak  nie w iedziały  „łby o k rąg łe11 C rom w ella, że w y rą ­
bują drogę do w ładzy  „trzeciego s ta n u 11, tak  nie w ie może Lloyd G eorge, burzący  „v e to “ lordów , 
że k iedyś uzna w  nim jednego z w ielkich sw oich w ysw obodzicieli „stan czw arty 11.

G dy na po łudniu  i zachodzie E uropy w olność i dem okracya czyni postępy, gdy  Anglia 
bierze się do  uprzątan ia  rum ow iska przyw ilejów , ryw alizujące z nią Niem cy przechodzi lekkie drżenie, 
a tm osferę św iętego po rządku  i lojalności w iernopoddańczej po rusza  jak iś  pow iew  w iatru . R obotnik 
niem iecki, w ykarm iony tak ty k ą  w alki legalnej, nie przyuczony do innego oręża, jak  k artka  w ybor­
cza, naraz uczy się  łam ać postanow ienia  w ładzy, „zdobyw a ulicę11, daje się sp row okow ać i na 
gw ałty  żo łdack ie  o d p o w iad a  p ięścią  i kam ieniem . H asło republik i, rzucone w  M agdeburgu , rozlega 
się śm iało w  parlam encie  berlińskim . W  całym  szeregu w ypadków  socyalni dem okraci b iją  razem  
z w olnom yślną lew icą liberalizm u — droga, w skazana  po klęsce roku 1907 przez Jauresa, którego 
zakrzyczeli w ów czas „ o rto d o k si11 północno-niem ieccy. Jednocześn ie  rośn ie  na po łudniu  p rąd  postę ­
pow y i liberalny, zw raca się przeciw  P rusom . S łabe  oznaki m ożliw ych przem ian. D o d a  im m ocy 
rom antyzm  błędnego rycerza królew skości, kom prom itujące n aró d  i Rzeszę rządy  osobiste  
W ilhelm a II.

W  Rosyi począł się rok pod znakiem  ujarzm ienia Finlandyi, zakończył rosyjskim  sam orzą­
dem  m iejskim  °dla K rólestw a Polskiego i rozszerzeniem  „p o dbo jów 11 w  Chełm szczyźnie. Św ist rózeg 
w  kato rgach  by ł akom paniam entem . W  m iędzyczasie odb y ł się rozgłośny  „pow rót Rosyi do E u ro p y 11. 
Z aczął się k ap itu lacyą  w o jsk o w ą : cofnięciem  linii obronnej ku w schodow i, przesunięciem  na Ruś 
i na L itw ę „placu zb o ru 11 d la  carsk iej arm ii. N astąp iła  kap itu lacya  dy p lo m aty czn a : dym isya Izwol- 
skiego. N iebaw em  kap itu lacya  d ru g a : w yrzeczenie się chw ilow e nam acalnych naby tków  w  Persyi. 
N a dnie tych kapitu lacy i bez boju leżała  jedna , w spó lna  p rzyczyna: gangrena , tocząca rząd 
i arm ię. R ew izye senatorsk ie  usta ły  —  zbyt w yczerpyw ał upust krw i p rzy  w yrzynaniu  m ięsa, 
które gnije.

A ustro -W ęgry  m iały ro k  n iespokojny, jak ich  w iele. Za Litaw ą tryum f „dualizm u11 nad sepa- 
ratystycznem  „stronnictw em  n iezaw isło śc i11 —  zdegenerow anym i przez nacyonalizm  w  prusk im  guście 
i przez w alkę z w łasnym  ludem  epigonam i w ielkiego K oszuta. P rzed  L itaw ą darem ne p róby  rozw ią­
zan ia  spo rów  narodow ościow ych  przy zachow aniu  istn iejącego podzia łu  na h istoryczne „kraje ko­
ro n n e11 — prod u k t polityki różnoplem iennych dynastów , ćw iartu jącej żyw e c ia ła  ludów . P rzy  tem 
w szystkiem  parlam ent w iedeńsk i parokro tn ie  w ystępuje so lid arn ie  i dzielnie w  sp raw ie  budo w y  dróg 
w odnych, w  spraw ie drożyzny, w  sp raw ie  społecznej kultury. Poczucie odpow iedzialności p rzed  lu­
dem  ratuje p ierw szy  parlam ent dem okratyczny  od zatonięcia w  w irach  w alk  m iędzy narodam i p ań ­
stw a. Bo też nie co innego trzym a p rzedstaw icieli tych n a rodów  w  gm achu przy Franzensringu, nie 
co innego spaja  sztuczną struk tu rę  m onarchii, jeno dążenie do najw iększej sum y sw o b o d y  narodow ej, 
w olności obyw atelsk iej, postępu  społecznego. K onstytucya, dem okracya, parlam entaryzm  stanow ią  
racyę bytu A ustro-W ęgier i d ługo  będą  dla nich źródłem  m ocy w  polityce zagranicznej. Im zaw dzię­
cza państw o  ow ą stanow czość  i s iłę  m oralną, z jak ą  w ystąp iło  w obec Północy w  m arcu roku 1909. 
P o lacy  i Rusini, Czesi i N iem cy po łudn iow i po trzebu ją  dziś Austryi. G dyby jej nie było, należałoby 
ją  stw orzyć.

P rzy  okazyi przesilen ia  aneksyjnego po d n o sił „F rem d en b la tt11 zasługę opinii polskiej. Św ieżo 
pod  parciem  tejże opinii zachw iał się gabinet B ienertha. P otrzebujem y A ustryi, lecz A u s try a 'p o trz e ­
buje nas. Jesteśm y  w  niej s iłą  po tencyalną, m ożem y być po tęgą  czynną. Do ofiarow ania jej m am y 
więcej, niż p ien iądze na w ojsko, niż kontyngent rekru ta , więcej naw et, niż krew  w szystkiej m łodzieży 
kraju. Lecz żądać od niej m ożem y tego, co m ają kraje zachodnie. W  pew nych m om entach żądać 
m ożem y więcej.
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D w iem a drogam i idzie nasza polityka parlam en tarn a  w  dobie obecnej. W iększość naszych 
posłów  głosuje w  Izbie i w  delegacyach  poprostu  za budżetem  —  ot, z tradycyi służalczej, bez 
w ahań  i nam ysłów . M niejszość, sto jąca poza Kołem  głosuje przeciw , sto jąca w  Kole uchyla  się nie­
kiedy od głosow ania, m otyw ując to  nędzą m as i od razą  do aw an tu r w ojennych. U chw alając budżet, 
robim y to bez zastrzeżeń i bez w zajem ności — odm aw iając go, czynim y to bez w ystaw ienia  w y raź­
nych żądań . Zrozum iałe to u socyalistów , negujących istn iejący ustrój społeczny i w idzących m ani- 
festacyę przeciw  niem u w  odrzuceniu  budżetu . Inaczej jest z opozyćyą radykalną. T a  czyni podobnie, 
jak  w iększość Koła —  albo  rzuca g łosy, pozbaw ione w szelkiej doniosłości politycznej, albo w ycho­
dzi za drzwi, n ieobecna na politycznej arenie. M ilczy sum ienie obyw atelsk ie , które pow innoby n ak a ­
zyw ać naszym  posłom  iunctim  m iędzy ofiaram i na rzecz państw a, a zdobyczam i na rzecz narodu .

P araliżu je  p o lską  politykę w e W iedniu, uniem ożliw ia pełne w ykorzystanie dogodnego po ło ­
żenia naszego  w  państw ie, uniem ożliw ia nam  rów nież w szelki krok naprzód  ku stw orzeniu w  g ran i­
cach A ustryi zaczątków  państw ow ości w łasnej, dom ow a nasza, spo łeczna  k rzyw da, ślepy upór 
w  odm aw ianiu p ra w  m asom  ludow ym . W  roku 1910 nie po raz p ierw szy  zagrano  w  Polsce trag iko- 
m edyę sejm ow ą, w  której egoizm  stanow y, zaślep iający  naw et ludzi dobrej woli, połączony z m ało­
duszną m iękkością opozycyi, p rzypraw ia  rzecz publiczną o m oralne i polityczne klęski. N ie po raz 
pierw szy w  radnej i sejm ow ej sali g ło s O lrychów  Szanieckich rozbijał się rozpaczliw ie o b ru ta lną  
obo jętność w iększości. Lecz położenie trudniejsze, niż było, bo z krzyw dą sp o łeczną  gm atw a się 
i kojarzy  k rzyw da i w aśń  narodow ościow a, w yzyskiw ana bezw zględnie przez polityków  kró tko­
w zrocznych, a zapalczyw ych i rozżartych n ienaw iścią  —  sp raw a  ruska . P o d  h asłem  n ieustępow ania 
terro row i staw ia  się opór postu latom  R usinów , p o k ąd  nie w chodzą  na d rogę  terro ru . P o d  hasłem  
w alk i z hajdam acczyzną zam yka się oczy na to, że każdy rok  czyni położenie gorszem , nienaw iść 
w iększą, w alkę zajadlejszą i k rw aw szą. Aby G alicya m ogła być Piem ontem  polskim , w  czyn w cielić 
trzeb a  słow a, z którem i N aczelnik do dyzun itów  się z w ra c a ł : „w alcząc  o w olność, w szystk ich  ziemi 
naszej m ieszkańców  uszczęśliw ić p ragniem y". T rzeb a  w puśc ić  robo tn ika  do sejmu i gminy. T rzeba  
dać sam orząd  kultu ra lny  Rusinom .

Położenie m iędzynarodow e popraw iło się w  ciągu roku  1910. Nie popraw iło  się dla nas. 
N a jego popraw ie  m y zarobić  m ożem y lekcew ażenie in teresów  naszych  w e W iedniu , zniszczenie 
szkolnictw a p ryw atnego  w  K rólestw ie, w yw łaszczenie  w  zab o rze  pruskim . W  obecnym  stanie rzeczy 
nie m am y w pływ u na sp raw y  pokoju  i wojny. Lecz oczu zam ykać nam  nie w olno  na  to , co przy­
nieść  m oże wojna, a co przynieść m usi pokój zbrojny.

Nie w ydaje on się dzisiaj tak  m ocnym , jakim  by ł p rzed  dziesięciu laty. Jest coś sym ptom a­
tycznego w  tern system atycznem , rokrocznem , com iesięcznem  p raw ie  zjaw ianiu  się obecnem  „groźby 
w ojny". Ileż było tych  „gróźb" w  roku m in ionym ? S praw a m andżurska, sp raw a  kreteńska, sp raw a 
perska... N ieukończona z nich żadna — a już czeka św ia t cyw ilizow any szereg  now ych kw esty i: 
eg ipska w  pierw szym  rzędzie. P rądy  panislam istyczne, w zm agające s ię  ze w zrostem  po tęg i o tom ań- 
skiej, pow olne od rad zan ie  się i w ielkie zbro jen ia Chin, im peryalizm  am ery k ań sk i i n ierozegrana p a r- 
tya na O ceanie Spokojnym  —  oto cząstka tych zagadek, k tóre nieraz jeszcze sen sp łoszą z ócz 
przyjaciół pokoju i apo sto łó w  rozbrojenia.

Czy k tó raś z tych zagadek  sp lącze się w  w ęzeł gordyjsk i, p rzec iąć  dający  się tylko m ieczem ? 
To tylko pew ne, że m ilitaryzm  w  szalonym  sw ym  w yścigu dochodzi do granic, grożących  ru iną  p ań ­
stw om , że koszta  „utrzym ania  pokoju" sta ją  się dla nich cięższe, niż sam a w ojna. T o  pew ne, że 
arm ie dzisiejsze to m oc nagrom adzonej energii, w iedzy, żądzy c z y n u ; że stają się one, zdaniem  n ie­
m ieckiego generała , kotłem , k tóry  p ara  rozsadzi, jeśli nie o tw orzą  jej ujścia. Armie te  w yrosły  już 
w  potęgi społeczne. W  każdem  państw ie  agituje, spiskuje, czycha na okazye, w yzyw a konflikty p ar- 
tya  w ojenna. Nie dla w iecznego pokoju  w ychow uje się m łodzież polska. A w ychow uje się tak, jakby  
n igdy  w ichura  dziejow a p o rw ać  jej nie m iała.

D la nas rok nadchodzący  rokiem  p racy  być winien, p racy  na  w szystk ich  po lach , w ytężonej, 
tw órczej, ożyw ionej jednem  pragnieniem , pragnieniem  m ocy. Jak rok  m iniony, tak  i ten, co n ad ch o ­
dzi, będzie nam  rokiem  walki, w alki przeciw  w szystkiem u, co moc naszą  w iąże i um arza, w alki 
o zdobycie p rzestrzen i, w  k tó re jby  naród  moc sw oją  m ógł rozw inąć. Czas leci dzisiaj szybko i znagła 
nadc iąga ją  b u rze : przeto w  p racy  i w alce codziennej trzeba  być jak  ów  żo łn ierz M ierosław skiego, 
k tóry  to rn ister sk ła d a  u stóp w yłom u „iżby na takow y  w drapać  się z sam em i obow iązkam i nab i- 
tem i w  rę k u “.
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JUŻ  CZAS...
Żali to  sen czy ja w a ?  Jak ieś m ary z g ro ­

bów  pow stają... Jakieś dziw ne biją g ło sy  na 
cztery strony  św iata...

W ężow e b ły skaw ice  ob latu ją horyzont z końca 
w  koniec, a w  błyskach  ich jakieś poruszające 
się cicho szeregi... I w id ać  podniesione w  górę 
g łow y  i roziskrzone, rzucone w  dal p rom ienne 
spojrzenia...

I słychać jak ieś daw no n iesłyszane w ołan ia ... 
K tórzy chleba w o ła li, choć im chleba i dziś nie 
dosta je , w o ła ją  w olności.

A którym  ojczyzna zdaw ała  się pustym  
dźw iękiem  i w  ludzkości chcieli ją  roztopić, a za 
ojczyznę św iat mieć cały , teraz p rag n ą  ją  mieć 
blizką, sw oją  w ła sn ą , w yzw oloną...

I którym  orzeł polski był sym bolem  starych 
krzyw d i s tarych  błędów , dziś tem u dum nem u 
p takow i sam i chcą sk rzy d ła  rozpętać na szeroki, 
w olny lot.

P rzed  ołtarze tej bolesnej Polski jak ieś 
w strząsające p ad a ją  przysięgi i ślubow ania. Nie­
strudzonego boju, i w ierności i ofiary...

W ięc w iosenne b łęk ity  obejm ują naszą 
udręczoną duszę, co d ręczona była n ietylko ca łą  
m ęką niew oli, lecz niem niej g ro b o w ą  ciszą n ie­
mocy i upadku ducha, co tak  długo za legała  
po lską  ziem ię po klęskam i rozegranych  bojach.

Ginęło co bohatersk ie . W  odosobnieniu  p rze­
mijało co b y ło  w ielkie. Śm ierć zadzierzgnęła 
sz tan d ar chw ały  narodu . Życie w  bezchw alebną 
m artw otę  zapadało . A choć żyw i nadziei tracić 
nie mieli, ani w  najdalszej dalekości nie d o ­
strzegali jasnej sm ugi drogi swej, ani w  naj­
głębszej ciszy serc  w łasnych  nie słyszeli u d e ­
rzeń tych m łotów , k tóre  im kajdany  rozkuw ać 
m iały.

Najczujniejsi na dobro  narodu  do spokojnej 
p racy  naw oływ ali się w zajem nie, inni w  trw odze 
i uniżeniu z oczym a w lepionym i w  ciemięzcę 
nadsłuchu jąc , czy now ych  razów  im nie gotuje, 
badali, co m yśli, coby  uczynić, czego się jeszcze 
zrzec, iżby mu w ygodzie, nie drażnić silne­
go pana.

T ak  ukorzony  niew olnik nie budził już ża­
dnego postrachu , i ow szem  utw ierdzał w  p e ­
w ności, że m ożna go  do znaku w ykreślić  
z listy  żyjących do obcych  organizm ów  w cie­
lając.

Ku tem u też szła coraz to śm ielsza i coraz 
nikczem niejsza robo ta  zaborców , psu ta  jedynie 
uporem  austry jackiego przeniew iercy, co nie 
chciał czy nie m ógł i w  sw oich  g ran icach  o sa ­
czyć ofiarę należycie i n a  celne s trza ły  tryum - 
w ira tu  podać .

Lecz nagle zm ieniło się teatrum . Z dale­
kiego, azyatyckiego  n ieba pad ł grom .

P io ru n o w a w ichura p rzesz ła  nad  dom em  
w ro g a  i naszym  w łasnym , za trzęsła  jego m uram i, 
zw iała dach, p o ry so w ała  ściany. A przyszła nocą 
ciem ną, kiedy w szystko  w  g łębokim  śn ie  p o g rą­
żone było , ted y  śp iących  zbudziła , a zbudziła 
nie na trw ogę lecz na rad o ść , bow iem  dom  snu 
by ł dom em  w ięzienia, i o to  przez zerw any  dach

ujrzeliśm y nagle długo niew idziane sk lep ien ie  n ie ­
b ios, i przez zręby po trzaskanych  ścian  buchnęła 
nam  w  piersi now a fala życia.

I choć gęste chm ury pokryw ały  horyzont, 
uczyniło nam  się jasno , i choć p ioruny  b iły  
w  w ęgły  nasze, a w  oczach naszych  padali co 
najlepsi b racia, do płaczu ża ło b y  nad  ginącym i 
łączył się śm iech nadziei i radosne  okrzyki 
sw obody.

A p o tem ?
A potem  Stróże w ięzienia co prędzej p rzy­

szli zarzucać gruzam i i deskam i zabijać przeźro­
cza jego, a którzy staw ali u o tw artych  w ylotów , 
iżby w alić dalej strzaskane ściany  a choćby 
tylko ujrzeć ten  upragn iony  św iat, trupem  ich 
kładli lub do lochów  gnali.

I znów  zrobiła się cisza ciężka, złow roga, 
aliści już nie cisza snu, ani bynajm niej śm ierci 
lecz jaka  się czyni przed now ą burzą, now ym i 
piorunam i ciężarna. Bo burza nie p rzesz ła  jeszcze, 
p rzy ta iła  się ty lko ; jeszcze nie w y ład o w a ła  
w szystk ich  sw oich sił. W cześniej czy później 
rozpętać  się m usi, zm urszały  gm ach rozw alić. 
D okonać rozpoczętego dzieła.

T ym czasem  kiełkują już posiane przez nią 
ziarna na now y plon.

N ajurodzajniejszem , jak ie  na naszą glebę 
rzuciła, to  ziarno uśw iadom ienia, że w  tym  d o ­
mu, jakim  on był do tąd , dalej już żyć nie 
m ożem y. Że czas nam  już m yśleć o radykalnej 
p rzebudow ie jego. Nie patrzeć dłużej tak  biernie 
na rozdarte  a coraz to bardziej dew astow ane 
w łości nasze. Nie nosić biernie w rażych obroży, 
w ów czas, gdy  najw ątlejsze, najdrobniejsze ludy 
już je zrzucają. C zas stanąć  do jakiejś tw ardej, 
realnej sam oobrony  w  pełnej św iadom ości, że im 
więcej będziem y karku  naginać i w  jarzm o ule­
gle go podaw ać , tem  więcej b ę d ą  je nam  zaci­
skać. Z am iast m arzyć tyiko i śn ić o n iepod le­
głości, p rzygo tow yw ać się do czynnej w alki o nią. 
S taw ić ją  na  bliższym  planie i drogę odpow ie­
dnio to row ać. G dy cel daleki i robo ta  nie p ilna: 
podejm ow ać tę robo tę  tak, jakby  już w  najbliż­
szej p rzyszłości go tow ą być m iała a postępow ać 
będzie zgoła innym trybem  i tem pem .

Oto m om ent psychologiczny, jaki przeży­
w am y.

Nic dziw nego, że w  takim  m om encie p o stę ­
pow e stronn ictw a dążenie do w ysw obodzenia  
i zjednoczenia narodu  w ysuw ają  na czoło  sw o­
ich p rog ram ów . Że w szystk ie  postępow e żyw ioły 
bojow ym i okrzykam i zeznają cześć posiw iałem u 
w  w iernej służbie d la  sw ego narodu  polskiem u 
rew olucyoniście. Że m łodzież do b roni się zap ra ­
w ia. Że są, którzy się już troszczą, jakby  żoł­
nierskie rzem iosło pod  obcą  kom endą sp ra w o ­
w ane, ku ob ron ie  w łasnej pożytkow ać.

Nie jest to w szystko  dziw nem . Ani stra- 
sznem  niech się nikom u nie w ydaje. N iech nikt 
rąk  nie łam ie — co, może znów  p o w stan ie?  
M oże znów  now e k lęsk i?

Nie. H istorya i krytyka dziejów  po rozb io ro - 
w ych i ostatn ich  w alk  orężnych w ykazując z całą



jasn o śc ią  w szystk ie nasze winy, b łędy i p rzy ­
czyny klęsk, stw ierdziły , że nie orężne w alki 
i pow stan ia  były nieszczęściem  narodu, ale nie­
szczęściem  było, że tak  znikom o d ro b n a  cząstka 
jego w  nich udział b ra ła . Że, jak  słuszn ie  p rz e d ­
staw iał w  sw ym  odczycie B olesław  Lim anow ski, 
w  31 r. nie było dosyć ducha rew olucyjnego , 
zaś w  63, gdy  się ten duch objaw ił, nie było  
już ani w o jska  ani środków  do w alki. Z resztą 
w alk a  ta  p row adzoną  być m usia ła  ciągle na 
dw a fronty, nietylko przeciw  rządom  zaborczym , 
ale i p rzeciw ko zw artej a ociężałej w  egoizm ie 
k lasow ym  m asie w łasnego  narodu .

G dyby atoli —  w brew  now oczesnym  a coraz 
silniej budzącym  się prądom  i żądaniom  p o k o ­
jow ego za ła tw ian ia  w szelkich  kon traw ersy i i p o ­
rachunków  pom iędzy  narodam i — pisanem  by ło  
naszem u stanąć znow u do w alki orężnej, do­
św iadczen ia  p fzeszłości ustrzeg łyby  go n iezaw od­
nie od daw nych  b łędów . D ziś nie s tan ą łb y  on

już chyba do w alk i bez broni, bez środków , 
bez ludzi i bez ducha rew olucyjnego.

Ale w łaśn ie  d latego, ażeby  mu w  danej 
chw ili tego w szystk iego nie b rak o w ało , m usi 
nie lękać się  i m ów ić i m yśleć o w alce orężnej, 
musi p rzygotow yw ać się do niej w ytrw ale, sy ­
stem atycznie, z ca łą  rozw agą i św iadom ośc ią ; 
m usi budzić w  sobie i rozpalać tego ducha re ­
w olucyjnego, k tó ry  rodzi się z g łębok iego  czucia 
krzyw d i cierpień  narodu, jego niew zruszonych 
p raw  do w olności i św iętego obow iązku nieu­
stannej w alk i o nią.

A gdyby  był gotow y i p rzygo tow any  do 
tej walki, bodaj czy po trzebow ałby  toczyć ją  
z orężem  w  ręku . Bodaj czy ta  siła  sam a, jaką 
pozyskałby  przez takie pogotow ie w ojenne, nie 
o tw ie ra łab y  mu jedną po drugiej bram  w olności.

W ięc niechaj będą b łogosław ione te p o d n ie ­
sione głosy, i żądzą n iepodległości roziskrzone 
oczy tych p ierw szych  jej gońców  w  naszej dzielnicy.
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M ARYA M A R K O W SK A .

ORZEŁ.
Ż y łem -c i O rze ł o b łąk an y ,
W  ża ło sn e m  b ic iu  se rc  n ie w ie la ... 
N a d em n ą  ro s ły  w zw y ż k u rh a n y ,
R o s ły  p io łu n u  g o rzk ie  ziela...
G dzie p rzy c ie ś  g łazu  —  n iem a , sro g a , 
P o d  k tó r ą  se rc e  się  sp o p ie la  — 
C h rz ę s tliw ie  liść  o p ad a ł su ch y ,
W ia ły  się  je n o  o s tó w  puchy... 
C ie rn ie m  p o ro s ła  k u  m n ie  d roga , 
W ia ły  się  je n o  o s tó w  p u ch y ,
C h o d z iła  ża ło ść , p u s tk a  sroga...

K tó ż  m ię dźw ign ie , w y n ies ie ,
K to  w rzec iąd ze  o tw o rz y  
N a  s ło n eczn y  ś w ia t  boży,
G dzie  się  w ic h e r  p rz e w a la  po  lesie , 
J a k o  m o rza  ro z to cz  ła n y  s to ją  
P o d  za lew em  s ło n eczn eg o  ża ru ,
K ęd y  W ite ź  ze s k rz y d la tą  z b ro ją  —  
N ie u lę k ły  — idzie po k w ia t  C za ru  ? 
K to  m ię dźw ign ie  ?

A p rzec iw -[w szy stk im  i p rzec iw  w sz y s tk ie m u  
W żd y ć -em  cię, Z iem io  m o ja , u m iło w a ł, 
W żd y ć -em  ci s e rc a  i w ia ry  d o c h o w a ł 
P rz e c iw  w sz y s tk ie m u !

M oc m o ja  z cieb ie , a  tw o ja  m oc ze m n ie . 
W y d źw ig n ę  c ieb ie  z p ro c h ó w  g ro b o w isk a , 
K am ień  o d w alę , co d źw ierze  p rz y c isk a ,
K ęd y  cię ży w ą  p o g rążo n o  w  c iem nie .

K łam ią , co m ó w ią , żeś je n o  z p o p io ły  
Ś w ię tem i u rn a  i c a łu n  z e tla ły !
T w ój g ło s  n a s  b u rz ą  g n a  w  b o jo w e  sza ły  ! 
T w ó j g ło s  n a s  w  Z e m sty  z a m ie n ia  anioły!

Id z ie m y !
W  m ro w ie  p rzy z iem n e  sza re  
T c h n ą ć  n a sz ą  w ia rę .
Z w o lą , czy p o n ie w o li —
Z n a m i ! z n a m i !
Z o rłam i!
Id z ie m y !
A d ro g a  n a sz a  w  k r w i !

6



Idziem y...
A d ro g a  n asz a ... droga...

C óż m y  d la  w a s? ... a k to ry ! .. .
A d o k o ła  p u b lik a ,
Co raz  k laszcze , ra z  sy k a ,
G dy n ie  do sm a k u  g ram y ,
N ie sc h le b ia ją c  g u s to w i.

— N iem asz  p a n a  n a d  u ła n a  —
Z p o d k rę c o n y m  w ą s ik ie m , 
O s tro g ą , p a ła s ik iem ...
A  m y  n ie  sa lo n o w i 
I n ie  do sm a k u  gram y...

K rz y w ią  się  tk liw e  dam y ,
Że w y ch o d z im y  z ro li 
P ię k n e g o  b o h a te ra ...
E n  b e a u  się  n ie  u m ie ra  
W  scen iczn e j au reo li...
J e n o  tak ... o rd y n a rn ie ,
Z go ła  bez se n ty m e n tu ,
T e k a tu sz e , m ęczarn ie ,
R zecz p rz y k ra , p e łn a  w s trę tu .

C óż m y  d la  w as? ...
M y po  za  w aszem  życiem ,
N a  je g o  m arg in es ie .
F a la  n a s  rw ą c a  n iesie  
Z aw sze  ob o k  ło ż y sk a ,
Gdzie się  s e n n ie  p rzec isk a  
T o  życie  n a r o d o w e .
C zasem  n a  n a sz ą  g ło w ę 
M io tn ie  się  zeń  g a rść  p ia sk u  
S z y d e rs tw  z s z e p te m : h o ło ta !  
C zasem  p a d n ie  g a rść  b ło ta ... 
C iżb a  le n iw a , sy ta ,
R y k n ie  g łu c h o : b a n d y ta !

Tę je n o  zapom ogę  
M am y w  ś m ie r te ln ą  drogę 
O d naszeg o  n a ro d u ...
B o i cóż m y ? ., a k to rz y !
W  m ęce w ieczn eg o  g ło d u  
W o ln o śc i, o b łą k a ń c y  
C zynu , » sp raw cy  n iedo li« ,
Je szcze  gorzej — p o w s t a ń c y !

A  n a s  ta k  s tra sz n ie  boli,
T a k ie m  b rzem ien iem  tło czy  
T a  o b o ję tn o ść  w asza ,
W asze  w y s ty g łe  oczy,
W a sz e  w y s ty g łe  se rc a ,
T a  w a sz y c h  dusz  zgn ilizna ,
C o za raża , u śm ie rc a  
M ocy h a s ło : O jczyzna!

C óż m y  d la  w as? ...
K tóż  je s t ,  k to  pó jdzie  z n am i

N a tu łacze  drogi...
K to  s ię  dźw ign ie  m y ślam i 
Do n aszy ch  dusz  p o ż o g i..
K to  n a s  u k o c h a ,
S e rc a  k rw a w e m i łzam i 
N ad  m ę k ą  n a sz ą  zasz locha ...

G dzież je s t ,  k to  n a s  zrozum ie ,
N ie u m k n ie  c h ę tn e j d łon i, 
P o tęp io n eg o  w tłu m ie  
O d w ro g ó w  z ły ch  o s ło n i ?...
Bo w szak żem  ja  zab ó jca  
I m a tk i sw ej i o jca ,
I  d z ia te k  sw y c h  i ż o n y . .
B om ci j a  p o tę p io n y  
I sz a le ń s tw u  o d d an y !...

K rw a w e  n a  m n ie  ła c h m a n y , 
P o p a d a n a  k o sz u la ,
W  b ło c iem , w  b ru d z ie  s ta p ia n y ,
G łód m i s k rę c a  w n ę trz n o śc i,
Ł ań cu ch  w ż a rł się  do k o śc i, 
W y b a w ie n ie m  s try k ... k u la !

M nie k a to rż n e  w ięz ien ia ,
M nie e tap y , k o n w o je ...
Ju ż c i z »zucha« c ień  cien ia ,
J u ż  m a  »orzeł« za  sw oje ...

S tre jk i n a g i e ,  g ł o d o w e ,
Ś w is t k ań czu g ó w , p ry k ład y ...
Ju ż c im  h a rd ą  zg iął g łow ę,
Ju ż c im  n iem y  i b lady ...

S o łd a t — b yd lę  p lu g aw e ,
M nie, „w o ln eg o  c z ło w iek a" ,
M nie, com  w  s ło ń c e  szedł, w  s ła w ę  ! 
J a k o  śc ie rw o  w y w lek a ...
R zuca , n ib y  ła c h m a n e m  —
O n m i w ład cą , on  p a n e m !

K tóż  je s t ,  k to  p ó jdz ie  z n am i 
N a  sz lak i zap o m n ien ia ,
K to  o g a rn ie  m y ślam i 
W sz y s tk ie  c ie rp ien ia ,
K a tu sz e  c ia ł i duszy...
O ne  godziny ,
G dy d u ch  n a jtę ż sz y  s ię  k ru sz y , 
J a k o  n aczy n ie  z g liny ...

K tóż  je s t ,  k to  zgłębi, o g a rn ie  
N asze  m ęcza rn ie  ?...
W sz a k c i m y  by li L u d z i e !

A w am , o »przy jaciele«  ?
W a m  czem  je s te ś m y  — n ie  w iem ... 
W  u s ta c h  w a sz y c h  w c iąż  : b ra c ie  !



A n ic  o n a s  n ie  w iecie...
K siążk i o n a s  p iszecie ,
J e n o  że n a s  n ie  znacie ...

D om y  m acie , k ą t  c ichy ,
T u  b o g a ty , ta m  lichy ,
A le w ła sn y , spoko jny ...
L udzie  z w a s  poży teczn i,
S ło w n e  toczy c ie  w o jn y ,
K ażdego z w a s  u w ieczn i 
P am ięć  w dz ięczn a  n a ro d u .
N ie u m ie ra c ie  z g łodu ,
M acie czas n a  n a u k ę ,
N a zab aw ę , n a  sz tu k ę ...
I n a s  n a w e t lub ic ie ,
P ó k i n aszem  j e s t  życie.

N ie szczędzicie k o lacy i,
U śc isk ó w , w e n e ra c y i,
C hciw i d z ie ln y ch  » k a w a łó w “ ,
D u m n i z ce ln y ch  w y strza łó w ... 
O p o w ia d a ń  s łu ch ac ie ,
P o te m  je  p o w ta rzac ie ,
B o h a te rs tw a  im p re s a ry u s z e !
A zża rł w a m  egoizm  d u s z e ! 
G rodzicie  się  n im , j a k  m u ram i, 
P rz e d  — b o h a te ra m i! ...

Z im no  m i w  w aszy m  d o m u  !
R ad o ść  w asza  n ieszczera ...
G łu ch a  n ie c h ę ć  w' w a s  w zb ie ra  
Z a to  uczuc ie  s ro m u ,
Z a to , że się  w stydz ic ie ...

D rażn i w a s  n asze  życie,
C hoć n ib y  łzy  w y c isk a ,
Że to  d la  ideału ...
A le  b ra k  s ta n o w isk a ,
A le b ra k  k ap ita łu ...

W ita ją  czułe s ło w a ,
M ina tk l iw a  i łzaw a ,
D łon i częste  u śc isk i,
A le  w c iąż  ta  o baw a,
B y  czasem  n a  g ru n t  ś lizk i 
O fiar n ie  zesz ła  rozm ow a...

W a m  n ie  dz iw ne  o fia ry :
B yle ich  od w a s  n ie  żąd an o .
W y  — ludzie  in n e j m ia ry ,
W y  — ludzie  z in n e j g l in y !
W ię c  an i sn u  godziny ,
A ni sw ej k a w y  ran o ,
A ni k a w a łk a  ch leb a  
Z teg o , co w a m  p o trz e b a  
N ie dacie... in n e m i s ło w y ,
Nic, coby  m ogło  p o rząd ek  d o m ow y 
Z m ącić  i zep su ć  try b  ży c ia  pogodny , 
D o s ta tn i i w ygodny .

S ła w ą  n a sz ą  ty jec ie .
W a s  w ie lb ią , o n a s  g łucho ...
Ł y k  ły k o w i n a  u ch o  
S zep n ie : to  te n , no , w iecie ...
L ub icie  p ro te k c y o n a ln e  to n y ,
M ów icie : ludzie  n asi...
L ub ic ie  h o łd y  i u k ło n y ,
R ew o lu cy i m ecen asi!

C h ę tn ie  k ry ty k u je c ie ,
N ad p o leg ły m  zap łaczecie ,
I k s ią ż k i n a w e t p iszecie  —
A le zaw sze  ta k , ab y  n ik o m u
N ie dać  zam ącić  życia  »w c ichym , w ła sn y m

[dom u«.

T ed y m  j e s t  sam .
K u  śn ieżn y m  idę szczy tom , 
N a k tó ry c h  zo rza  p ło n ie  
R u m ian a .
O d d aję  się  b łęk ito m .
C isza  k o ją c a  d łon ie  
K ładzie, gdzie k rw a w i ra n a ...

S am  !
T a k im  sp o k o jn y , czysty ,
T a k  b ard zo  ju ż  d a lek i 
O d w a sz y c h  dni p o sw a ru ... 
H e jn a ł m i w ie k u is ty  
G ra ją  d źw ięczące  rzek i 
L odu...
S am ... Idę po  k w ia t  C zaru  
W  p o w ie trz a  m o d ro ść  ja s n ą , 
C h ło d n ą , czy stą , św ie tla n ą ... 
Sam ... je n o  z d u szą  w ła sn ą , 
J e n o  z se rd e c z n ą  ra n ą .

W e  m n ie  m oc!
S am em -ci j ą  h a r to w a ł, 
P a n c e rz y ł i w y k o w a ł 
Z m o je j m ęk i, z m ej k rw i.

W ła d n y m  je s t
G ó rn ie  n a d  m o ją  g ło w ą
N ieść  c h o rą g ie w  b o jo w ą ,
Iść  — i w ieść !
M oja d ro g a  d a lek a ...
Idę n ią  ju ż  od w ie k a
J a  — ry c e rz  w ieczn ie  m łody!
W o jo m  p o leg ły m  cześć!
A m n ie  z ży w y m i iść , 
Ż y w y ch  m i w ie ść  
P rzez  m ę k ę  i p rzez  k re w  
N a  ży c ia  g o d y !

J a m  w  sob ie  z w a r ta  m oc, 
J a m  siła ,
C o z c iem n i się  doby ła ,
Z długiego  w ie k ó w  śn ic ia .

8



Szli p rzed em n ą  ry ce rze , 
M ęczennicy , p ro ro k i 
P rzez  tru p ó w  b ra tn ic h  zw ały , 
P a trz ą c y  w  on  w y so k i 
Szczyt, w  c z a ro d z ie jsk ą  z jaw ę...

P rzez  zno je  k rw a w e  
W  m ę k a c h  się  w y w a ż a ły  
Z dusz  n a jg łęb sze j ca lizn y  
T e k le jn o tn e  b ezcen n e  k am ien ie , 
W  je d n o  s to p io n e  lśn ien ie ,
W  w ie lk ie  s ło ń c e  O jczyzny  — 
W  czy ste j, m o d re j p rze s trzen i 
N a  o n y m  b ia ły m  szczycie  
Z tęcz  w ite  i p ro m ien i.

J a  w iem , j a  w id zę !
B om  z k o śc i k o ść , k re w  z k rw i 
T ych , co p rz e d e m n ą  s z l i !

M iłu ję  k aż d y  czyn 
Co ła ń c u c h  żre  p o w o li —
Z acn y  je s t ,  g o d n y  czci —
J e n o  ze n am  z n iew o li 
N ie  w y jść  p rzez p ra c o w ity ,
W  ja rz m ie  ch o d zący  t ru d !
Że n ie  czekać  n a  ś w ity :

M yślą  O rlicą ,
B ag n e tó w  s ta lą  ja s n ą  
S k ry  sk rz e sa ć , co n ie  zgasną ,
I dzień  śc iąg n ąć  n a  z iem ię m iecza  b ły sk a w ic ą !

T en  je s t ,  co n ie  u m ie ra ,
Co p rz e o ru je  św ia t,
Co g n ijące  b a g n isk a  
W  życia  z m ien ia  ź ró d lisk a :

M iecz b o h a te ra !

K to  go u jm ie  w  b ijące j godzin ie ,
T e n  s ię  ży c iu  n a ro d z ił n a n o w o ,
S k rę  ro z p ę ta ł g ro m o w ą,
N ie śm ie r te ln y  —  n ie  zg in ie  !

Ż o łn ie rsk a  s p ra w n o ść  d łoni,
S erca , dusze w  po żarze  —
Do b ro n i!  he j do b ro n i!
My n ie  czynu  p ie śn ia rze ,
A le s a m  C zyn w c ie lo n y !
P u łk i m y, b a ta lio n y ,
Co O jczyznę w y o rz ą  k u la m i!
Z w o lą , czy p o n iew o li,
Z n am i!
Z n am i, z O r ła m i!
M y O jczyznę w y o rz e m  k u la m i —
D o b ro n i !

DR. MICHAŁ JANIK.

OKOŁO T E A T R U  L W O W SK IE G O .
Teatr jest pierwszorzędnym  posterunkiem  kul­

tury narodow ej, jednym z jej najwyrazistszych prze­
jawów zewnętrznych, jej najdzielniejszym środkiem 
popularyzatorskim. Wiedzieli o tem starzy Grecy 
w dobie rozkwitu umysłowego, gdy uważali przed­
stawienia sceniczne za rodzaj świąt narodow ych 
i tyle im poświęcali troski, starania i nakładu. 
O ogromnym wpływie teatru na szerokie masy 
wiedziało dobrze średniowiecze, gdy odbywało 
przedstawienia w świątyniach. Wiedziały o tem szko­
ły jezuickie, gdy w prowadziły przedstawienia tea­
tralne jako jeden z najskuteczniejszych dla swych 
celów środków  wychowawczych. Zmieniły się czasy, 
nie zmieniło się znaczenie teatru. Wszakże urządza­
my rodzaj przedstawień teatralnych nawet wtedy, 
gdy czcimy najdroższe pamiątki i oddajem y hołd 
zasłudze, gdy gromadzimy zw olenników około 
sztandaru ideow ego i przygotowujem y posiew  pod 
pracę przyszłości. Było tak i będzie po wszystkie

czasy, przy ciągle nowych zmianach treści i formy, 
ponieważ człowiek, istota nawskróś towarzyska, my­
ślom swoim i uczuciom musi dawać wyraz publi­
czny, ponieważ w ten tylko sposób można popula­
ryzować najpiękniejsze odczucia społeczne i indy­
widualne i postęp cywilizacyjny prow adzić naprzód. 
W czasach demokratyzacyi, gdzie wszystko musi 
być poddaw ane pod  kontrolę opinii publicznej, 
znaczenie teatru i wszelakiego rodzaju przedstawień 
urasta słusznie do wielkiej potęgi, która uczy rów no­
cześnie i bawi i pozwala na najdoskonalsze zjedno­
czenie umysłów.

Jeżeli wpływ teatru niezmiernie jest ważny ze 
względu na to, co niesie ze sobą dobrego, w ró ­
wnym stosunku teatr zły sprow adza groźne szkody 
społeczne. Rozkładającemu się światu grecko-rzym ­
skiemu towarzyszył teatr zły, oddany Muzie podkasa- 
nej, sceptyczny w obec najżywotniejszych zagadnień 
filozoficzno-społecznych, usprawiedliwiający najpo-



dlejsze instynkty, teatr beztroskiego szaleństwa 
w śród ogólnej zgnilizny, lupanar umysłowy. W in­
nych czasach i w odmiennych stosunkach despo­
tyzm, gdziekolwiek był, pozwalał na tingle i balety, 
zakazywał sztuki poważnej. Niech tłum szaleje, 
niech pożąda wyłącznie użycia, mniej będzie szko­
dliwy. Walki gladjatorów  i byków nie zaszkodzą 
przywilejowi, rozpasanie płciowe nie wyda bohate­
rów  odwetu.

Czyż tedy teatr ma być uroczyskiem, na któ­
rym rozgrywają się w  podniosłym  skupieniu same 
tylko tragiczne przejawy życia ludzkiego? Nie! Te­
atr powinien obejm ować pełnię życia, smutek i w e­
sołość, rozczarowania i nadzieje. Ponieważ zaś 
ludzkość dąży do szczęścia i zdobyw a je statecznie, 
choć powoli, uśm iechów i radości będzie coraz 
więcej, nadzieja coraz pewnie] będzie przemawiała 
do ludzkich pokoleń. Ale uśmiech i radość nie 
mają nic w spólnego z lubieżnymi skomleniami alko­
holików i psychopatów, z rajfurstwem i histryoń- 
stwem. Nie znaczy to dalej, jakoby teatr nie miał 
pokazywać grzechów  i błędów, skoro zna je życie, 
skoro wszystkie stosunki życiowe stały się treścią 
now oczesnego dramatu, ale musi unikać sztuk, gdzie 
dla sensacyi i podłechtania zblazowanych nerw ów  
wykoszlawia się praw dę życia, przedstawiając je 
jako stek brutalnych scen, rozpasane zbiorowisko 
poziom ych instynktów, choćby to były przedstaw ie­
nia najbardziej kasowe, przypadające do gustu bez­
m yślnego m otłochu w  łachmanach czy jedwabiach. 
Zbytecznem jest rozw odzić się, w jak wysokim sto­
pniu teatr może służyć pracy narodow ej i m o­
ralnej.

Jeżeli dobry teatr może odegrać niesłychanie 
ważną rolę w życiu każdego społeczeństwa, jakże 
wysoko wyrasta znaczenie teatru dla narodu, który 
w tym jedynie przytułku może do pew nego stopnia 
publicznie pielęgnować kulturę swoją, ideały życio­
we i narodow e, jak to się u * nas dzieje, w Króle­
stwie, na Litwie i w Poznańskiem, poniekąd i w  Ga- 
licyi. Jak ogrom ne znaczenie ma teatr w takiem mie­
ście jak Lwów, który, położony na rubieży cywili- 
zacyi, winien szerzyć piękno kultury ludzkiej i pol­
skiej nie tylko w śród najbliższych, ale i w śród 
tych wszystkich, którzy w spólną z nami mają ojczy­
znę, z którymi dla dobra obopólnego zgodnie 
współżyć powinniśmy i skupiać ich pod znakiem 
tego, co najpiękniejsze, a co im podaw ać możemy 
w języku polskim.

Czy społeczeństw o polskie we Lwowie ma na­
leżyte zrozumienie w ażności tak ie j,placówki naro­
dowej, jaką jest teatr? Niestety nie. Świadczy o tern 
choćby ta okoliczność, że w  mieście dwustotysię- 
cznem istnieje zaledwie jeden jedyny publiczny te­
atr polski, że szerokie rzesze, tworzywo narodow e, 
są tej nauki i rozrywki pozbaw ione, że gdyby nie 
wysiłki amatorskiej trupy robotniczej, podstaw a na­
rodow a naszego miasta byłaby wyłącznie skazana 
na szynk i ulicę. Żadne niedomagania finansowe 
nie usprawiedliwią rady miasta kresowego, że nie 
zbudow ała dotychczas sceny dla mas pracujących, 
że królując na „Strzelnicy" przy pom ocy „jedynie 
narodow ych dem okratów", karygodnie zaprzepaszcza 
najżywotniejsze interesy narodow e, że nie stara się 
o to, aby szlachetne słowo polskie rozniecało świa­
tło dobroczynne w śród opuszczonych, w ydziedziczo­
nych i nieuświadomionych. Fakt smutny niezmiernie, 
tern smutniejszy, że prawdziwy aż do jaskrawości.

Smutnej praw dy nie usprawiedliwi wymówka, 
że zbudow ano niemałym sumptem na miejscu naj- 
dogodniejszem  wspaniały gmach miejski dla sztuki 
narodowej. Pomijając bowiem uwagę, że jeden te­
atr to dzisiaj bardziej niż za mało, należy dodać, 
że zbudow anie gmachu to dopiero połow a i mniej- 
wartościowa spełnionego obowiązku. Chodzi o to,
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czy okazałej budow ie odpow iada piękno wewnętrzne, 
rzetelny kult szlachetnej sztuki dramatycznej. Tego 
niestety powiedzieć nie można. Przez dwa sezony 
ostatnie teatr lwowski nie był świątynią sztuki, mimo 
wystawianych niedbale sztuk narodowych, był ra­
czej przybytkiem Muzy podkasanej w tiulach ope­
retki. Toczyły się o to wojny w miejskiej komisyi 
teatralnej, których finałem było oplwanie w „śmigu­
sowych dziennikach strzelnicowych" tych właśnie 
członków komisyi, którzy wołali nieprzerwanie
0 podniesienie poziom u artystycznego, o wyelimi­
nowanie rozpusty, a w prow adzenie sztuki rze­
telnej.

Gdy mówi się o wadach teatru miejskiego, dwa 
słyszy się kontrargumenty. Pierwszy, że dzierżawca 
musi przecież żyć, musi starać się, aby kasa dopi­
sała, aby starczyło na krociowe wydatki. Daliśmy 
na to odpow iedź wyżej, że teatr nie powinien być 
przedsiębiorstw em  finansowem, a  jeżeli musi nim 
być do pew nego stopnia, nie w olno mu zaprzepa­
szczać dobra m oralnego dla brutalnej spekulacyi. 
Dzierżawca musi umieć połączyć własny interes 
z dobrem  sztuki, inaczej nie odpow iada zadaniu, 
a stąd proste wnioski. Dla miłości dzierżawcy nie 
w olno narażać nieletniej młodzieży na paskudztwa
1 nawet starszym nie w olno dawać tak osobliwej 
podniety, boć lubieżność starców  jest stokroć 
wstrętniejszą, niż pożałowania godna lekkomyślność 
młodzieży. Przyczem niezrozumiałem się wyda, 
dlaczego sztuki dobre z zakresu dramatu i komedyi 
czy nawet operetki, mniej mogą liczyć na pow o­
dzenie kasowe, niżeli odw ary z w iedeńsko-buda- 
peszteńskich czeluści. Tak złego sądu nie woluo 
mieć o polskiem społeczeństwie Lwowa. A gdyby 
się go miało, nie w olno żadną miarą w tórow ać in­
stynktom opasłych trzęsibrzuchów.

Drugi kontrargum ent jest poważniejszy. Teatr 
lwowski, dając dramat, operę i operetkę, ma istotnie 
nielada trudności do pokonania. Praca dyrektora 
teatru jest w tym wypadku niemal ponad siły. Aże­
by podołać zadaniu, musiałby poprzestać na roli 
administratora i zachować sobie tylko ogólną kon­
trolę. Do pracy zaś nad repertuarem  pow inien p o ­
wołać dwóch kierowników artystycznych, o ile m o­
żności rów nocześnie reżyserów. Próby, czynione 
w tym kierunku, na razie zawiodły. Dyrekcya p o ­
w inna je wznowić, bo tylko w tedy liczyć można 
na podniesienie poziom u artystycznego naszej sceny, 
i dąwać rzeczy dobre w sposób w zględnie bodaj 
poprawny. Rada zaś miasta i Wydział krajowy, w i­
dząc dobre chęci i usiłowania, nie zawahałyby się 
zapewne przed niejedną ofiarą, aby popraw iony 
stan rzeczy utrzymać i poprow adzić teatr do coraz 
wyższego rozwoju. Jeżeli to nie nastąpi, teatr pozo­
stanie budą kuglarską, odpłoszy wybitniejszych arty­
stów  i będzie nadal bezwartościowym , a nawet 
szkodliwym dla sztuki narodow ej i dobra społe­
cznego. W rozpoczętym  sezonie widać lepsze chęci 
ze strony dyrekcyi. Nie poszły na marne nawoływa­
nia komisyi teatralnej, nie poszły na marne przykro­
ści osobiste. Trzeba to skonstatować jako zdobycz 
dodatnią. Jeszcze więcej dobrej woli ze strony dy­
rekcyi, a rezultaty mogą być jak najlepsze i dła sztuki 
i dla przedsiębiorstwa.

Niemniej sprawa rów noczesnego utrzymania 
trzech działów teatralnych pozostanie niebezpieczną 
i ciągle zdolną wywoływać przesilenia. Jeden dział 
może zawsze mścić się na drugim. Dlatego, jeżeli 
pożądanem  jest, ażeby zaczęta w nowym sezonie 
rów now aga dotrwała szczęśliwie do końca, miło­
śnicy teatru i rada miasta muszą raz nareszcie za­
stanowić się na seryo, czy w teatrze miejskim należy 
nadal trzy działy utrzymywać, czy nie należy dra­
mat oddzielić i pomieścić w osobnym  gmachu, na- 
koniec postarać się jak najprędzej o zbudow anie



teatru ludow ego. Są to kwestye piekące, które ojco­
wie miasta pow inni w niedługim czasie rozwiązać, 
jeżeli chcą uchodzić za troskliwych opiekunów 
i stróżów  polskości Lwowa, jak to umieją „na gębę" 
opowiadać.

Ściśle z teatrem łączy się sprawa założenia 
szkoły dramatycznej. Artyści bowiem  nasi w ogro­
mnej większości są czystej krwi dyletantami, sku­
tkiem czego przedstawienia przynoszą najbardziej 
prow incyonalne niespodzianki. Nie należą zaś one 
do przyjemności. Kardynalnym i niemal ogólnym 
błędem  artystów jest szpetna dykcya, poprostu  nie­
umiejętność mówienia po polsku — i to zarówno

ze względu na wymowę, jak i na gramatykę. T ole­
row ać tego niepodobna, a jedynym na to środkiem: 
dobra szkoła dramatyczna. Sam talent nie wystarczy, 
bo często manieruje się i zawodzi. Dzisiaj wszystkie­
go trzeba się uczyć. Minęły czasy złote, gdy dość 
było „urodzić się".

Niechaj tych kilka niewyczerpujących uwag 
posłuży za temat do dyskusyi i przyniesie pożytek 
sztuce narodow ej we Lwowie, której pielęgnowanie 
jest u nas napraw dę pierwszorzędnym  obowiązkiem 
narodowym . Dyskusya rozum na sprow adzi czyny 
rozumne, — a o nic innego nie chodzi.

STA N ISŁA W  BACZYŃSKI.

A N D RZEJ STRUG.
I.

Wyszły rycerskie szeregi w mrok na boje 
ofiarne...

Piętrzył się im zwał bezpłodnych tęsknot i du- 
mań u nóg, lecz oni zapatrzeni w daleki blask 
jutrzni i w podzw onną ciszę przed bojem  ostatnim, 
zasłuchani przed burzą dziejów, stali ramię przy 
ramieniu, głowice mieczów dzierżąc w dłoni po ­
tężnej...

Czekali znaków na ziemi, na niebie, na lądzie 
i morzu, wsłuchani w szemrzący strumień krwi, co 
pod nogami wartko płynął, w zbierał i dalej u krań­
ców  horyzontu limanem krasnym zatapiał szmat 
świata... I od czasu do czasu po męsldej twarzy, 
z jasnych oczu spłynęła łza cicha, nieznaczna w stru­
mień i biegła z nim w dal do morza... W tysią­
cznych walkach czekali na hasło ostateczne, na głos 
dzw onu narodów , by pracowicie zacząć dzień nowy, 
spędzony znów  w żm udnem  czekaniu... Cisza doo­
koła zabijała tysiące, a oni z kamiennem sercem 
czekali, kryjąc ideał w w nętrzu swej jaźni.

Nie zawsze stali w słońcu i chwale... ongiś nie­
dawno jeszcze ryli podziem ny tunel dla słońca, jak 
rycerze z baśni dziecinnych, pragnąc zerwać je 
z nieba i kazać mu świecić w norach wilgotnych, 
w dusznych fabrykach i wszędzie, gdzie serce ich 
męskie czuło niedolę. Na bój pójdziemy, na bój 
ostatni, mrze bowiem i robotnik w twardej doli, 
marzną w  zimową noc chude ciałka jego dzieci, 
zdycha inteligent pod bramami strojnych pałaców, 
a wreszcie giną tysiące braci naszych w śród m roź­
nych stepów  i rozłogów  M andżuryi na w schodzie 
słońca...

I pochylało się tysiące głów w rozm odleniu 
zbożnem  z ręką na sercu i mieczu obosiecznym, 
nie o zmiłowanie prosząc, lecz przysięgę twardą 
na ostatni dech składając że zginą, lecz słońce za­
świeci... Ku jutrzni dążym, lecz siła nasza, wiara 
w świętość celu wyzwoli ją z nocy cieni... Byle raz, 
byle wreszcie m ódz walczyć, bo oto zgięły się 
barki i grzbiety nasze nad kasztami, w zaduchu su- 
teryn, zginęły tysiące braci naszej w kazamatach 
więziennych i sybirskie tundry wzywają głosem za­

marłych kajdaniarzy o zemsty godzinę, o oręż świe­
tlny i słońce...

Woła krew braci naszej, ginącej na dalekich 
krańcach świata o pom stę śmiertelną i w ygnańców  
głos żałosny śpiewa nam tęsknotę ich bojow ą i żal 
za krajem łąk rozległych i pól, gotowych do star­
cia się serc mężnych z tłumem spodlonych zdraj­
ców świętej sprawiedliwości.

Przychodzą w noce czarne a ciche, tłumy stra­
ceńców  i w tłumach poległych z rycerską powagą, 
z ostrem spojrzeniem  i z wyrzutem niemem patrząc 
w oczy. Światło księżyca gra seledynem na rycer­
skich koncerzach i stalowych zbroicach. Pytają:

Czemu leży odłogiem zbroica?
Czemu ugór z wiosną nie zasiany?
Czemu miecz rdzewieje ze stali?
Przychodzą mary straszne do łoża naszego, 

a wszędzie oko nasze widzi krew bratnią nie­
winną.."

Słońce! Idzietn ku tobie od wieków w niestru­
dzonej w ędrów ce! Zapatrzeni w twe blaski, zasłu­
chani w szmer zegara dziejów. Daj nam możność, 
siłę i moc regulować światy twym zmiennym bla­
skiem... Nie! Zarzućmy bracia sznur na słońca 
okrąg, wytężmy swe siły, dozgonny sojusz zawrzyj­
my w tej mocarnej walce i siłą olbrzym ów ściąg­
nijmy tu na ziemię słońce! Niech nie będzie płaczu 
ni skargi w śród nas za krwawy nasz trud, niech ni 
jedno oko nie zabłyśnie łzą zmęczenia, zawrzyjmy 
usta, by nie wydały jęku boleści i dalej nieustra­
szeni zciągnijmy słońce tu na ziemię, by jasnością 
swą ogrzało żebraka kalekę i wyschłą pierś matek 
robotniczych i dzieci chuderlawe, by w jasny, biały, 
wieczny dzień płynęły dźwięki pieśni naszej, w b o ­
ju w śród pól rozległych i łąk kwietnych i cienistych 
lasów i by w  to święto wielkie krwawił się prze­
siąkły krwią poległych za spraw ę szmat płótna... 
nasz sztandar świąteczny...

N aprzód bez łamań się wnętrznych, bez żalu 
i tęsknot ku domowym wrotom  i ciepłu starych 
kom nat ojcowskich...

Płynęły hasła przez masy szare, przez ciemnice 
i piwniczne sklepy nędzarzy, przez lud wiejski, co 
wyorał ciężką Dolę swą na ojczystej niwie...



Budziły tęsknotę dziwną jakąś i nastrój świą­
teczny i płomieniły oczy nadludzką potęgą i siłą, 
żarem nieugiętej żądzy ku światłu, rozpalały zgro­
m adzony materyał i pożar olbrzymi wznieciły... 
i znojną walkę...

Dzieje święte przeszły i godne uwagi.
Byli bohaterow ie i zginęli, a ślad po nich po ­

został w duszy mas, w sercach czujących spodlenie 
i gorycz niewolnictwa. A świat co zginął, lecz żyć 
winien w  nas do końca żywota naszego, ocala 
z zapomnienia tw órca Andrzej Strug. Na grobie re­
wolucyi wyrósł. Jest jej synem i towarzyszył jej 
duszą i sercem przez trwanie jej długie... Przelała 
w niego ona swe dzieje, włożyła weń odczucie 
duszy tych nieznanych, co pokotem  kładli się 
w mroki, pracując dla idei wewnątrz siebie, dla 
sprawy wielkiej, co przeżarła całą duszę i kazała 
im służyć i walczyć. Strug, pogrobow iec rewolucyi, 
jest koniecznością życia, jest twórcą, co zharm oni­
zował w pełni swe dyspozycye literackie z życio- 
wemi zjawiskami «i dlatego rzeczy jego nigdy się 
nie znudzą. Niema w nich sentymentu, gdyż ten 
zaznacza swą nagość w dziełach miernej wartości; 
jest zato spokój i głębokie zrozumienie psychicznego 
fermentu w czasie rewolucyi i w momencie jej 
oczekiwania. Zdaje się niekiedy, że nie przeprow a­
dza analizy zjawisk duchow ych swych bohaterów, 
lecz słucha spowiedzi męczeńskiej jakiejś w pow a­
żnej kruchcie dziejów i tam, gdzie dusza czysta na­
daje jej tony, ognia zapału i wiary, rozgrzesza ją 
nie sentymentem, lecz objektywnem zrozumieniem. 
Bohaterowie jego to dusze ciche, spokojne w swym 
trudzie i męce, wskutek wiary rozpierającej ich 
piersi młodzieńcze. Ludzie, co powiedzieli sobie, 
jak średniow ieczni krzyżowcy-woje, lub spartańscy 
żołnierze „z nią albo na niej“, z tarczą lub na tar­
czy trupem ! Albo świetlany ideał duszy naszej sta­
nie się rzeczywistością, albo śmierć. Wiara przenika 
wszystkie postacie Struga, począwszy od bohatera 
„Jutra“ a skończywszy na „Starym sympatyku".

Ta wiara, nie mająca uzasadnień, ani w zewnętrznej 
rzeczywistości, ani w ideologii oficyalnej, rodzi się 
gdzieś w  zakątkach, w podświadom ym  bycie. Skąd 
płynie i jakie są jej źródła, z tego sprawy sobie nie 
zdają bohaterowie, lecz czuć tam w  głębi słów ich 
i czynów, że mimo postępków , niekiedy wykracza­
jących przeciw program owi, drzemie w nich jakaś 
uczciwość, „honor" rewolucyjny. Podczas gdy u pi­
sarzy porewolucyjnych w Rosyi wiara bohaterów  
jest dziwnie chwiejną, zatraca jasność i wyrazistość 
celu, ideał usuwa się w mgłę, a na jego miejsce 
wkracza pesymizm i nihilizm ducha (Andrejew, Ar-

cybaszew) postacie Struga nigdy nie zatracają tra- 
dycyi bojowych. Mimo, że prowokacya, zdrada, 
przeżarła szeregi bojowników, sztandar wiary pozo­
stał, ideał ocalał, może nie w tej formie, co dawniej, 
lecz w każdym razie nie zanikł i nie pogrążył prze­
szłości w niebycie.

Motyw wiary jest, o ile mi się zdaje, jedną 
z najbardziej zasadniczych cech, charakteryzujących 
Struga. Ważnym jest on z dwu pow odów . Po 
pierwsze, jako objaw żyw otności ducha rew olucyj­
nego, którego Strug jest wyrazicielem. P o  drugie, 
jako sprawdzian stanu akcyi wartości rewolucyjnych 
na rynku krajowym. Nie jest bowiem Strug w  swej 

.wierze fantastą, kabotynem rewolucyjnym, podpie­
rającym szczątkami tradycyi gmach zmurszały, lecz 
człowiekiem żywym i jego postacie też są ludźmi 
życia. Słowa gorącej wiary w  ustach sympatyka, to 
nie frazes, lecz fakt życiowy, dow ód, pieczęć po ło ­
żona na w ierność sprawie. D ow ód na to, że nie 
w yczerpał się prąd żywy, że ofiarność drzemie ukry­
ta, jak zawsze, przed okiem profanów, gdzieś 
w mrokach, aż wynijdzie na świat w postaci no­
wych kadrów bojowych. Ropszyn w „Bladym ko­
niu" kreśli postać rewolucyonisty, przepojonego 
goryczą do siebie samego, nie mającego sił do 
oparcia się rozgoryczeniu i wskutek tego w kracza­
jącego w progi beznadziejności i nihilizmu i to m o­
że być wyrazem tragedyi duszy rosyjskiej, wiecznie 
szukającej sposobów  wyjścia z matni swej w ybuja­
łości i krańcowej natury. Inaczej u nas. Po okresie 
rewolucyi wielu w prawdzie zawiedzionych, czy to 
odstąpiło zupełnie od sprawy i oddało się filister- 
skienm życiu, czy to targnęło się nawet na życie 
swe, lecz bardzo mała liczba była takich, jakich 
w Rosyi były tysiące, tracących wiarę desperatów  
i sam ozatraceńców. W Polsce zachował się typ że­
lazny, typ stalowej duszy upartego kresowca, co 
nie ustąpi, aż zginie, typ rycerza wiary. Nie darmo 
powiadają o Polakach, jako narodzie wierzącym za­
wsze i wszędzie.

Socyalista polski, bojowiec, mimo, że odrzucił 
wiarę w tradycyjną religię, skoro zdobył świat ide­
ału, uwierzył weń silniej jeszcze, bo  ten stał w zwią­
zku z bytem jego bezpośrednim  i szedł na ofiarny 
bój nakstałt krzyżowca z czerwonym  sztandarem 
w jednej, a bronią w  drugiej ręce i zmierzał ku 
zamkom kapitału, by na nich zatknąć znamię swej 
krwawej męki.

Życie w  norach podziem nych, w ciągłej kon- 
spiracyi i obawie prześladow ań nie zabija w nim 
mocy nieugiętej, nie złamie i nie wytrąci mu mie­
cza z ręki. (Dok. nast.).



Z TEA TRU .
P E E R  G Y N T  —

(m) Z dużym niepokojem i niemniejszą ciekawością 
czekaliśmy wystawienia Peer Gynta. W czas tak niedługi 
po „Nocy listopadowej.11 jedna z najtrudniejszych rzeczy 
scenicznych — czy rozmach nie za raptowny, czy pokirm 
nie za obfity po dwuletnim głodzie. Niepokój był uspra­
wiedliwiony. Dlatego z uznaniem trzeba podnieść, że ca­
łość wypadła lepiej, niż można się było spodziewać. Jak 
w „Nocy listopadowej", tak i w „Peer Gyncie" wielka po­
ezja, ilustrowana szlachetną muzyką Griega, nie dała się 
przytłumić niedokładnościami gry i reżyserji, dusze ludz­
kie wzięła za głowy i kazała im patrzeć w najskrytsze 
tajniki, wodziła je po rozstajach najzawilszych pytań i za­
gadek bytu, niosła dobroczynne oczyszczenie i podnie­
sienie.

Kto jest Peer Gynt? Człowiek kultury zachodniej, 
wychowany w atmosferze poetycznych przeżytków, walczący 
równocześnie z romantyzmem i realizmem, grzeszny nie­
raz i zabłąkany, materyał do przetopienia w nowym tyglu 
życia, aie idący ciągle naprzód, z okiem utkwionem w przy­
szłość. „Peer Gynt" trudny jest jednak do nazwania, gdy 
chodzi o dokładne określenie charakteru. Ciągle wymyka 
sie z pod analizy, ciągle jest inny. Wielki poeta chciał 
rozwiązać naraz cały szereg zagadnień, stąd niesłychane 
bogactwo myślowe, ale nieunikniony zarazem brak roz 
wiązania. Sławne Ibsenowskie „bądź sobą", rozpatrzone 
pro i contra, niemal wszechstronnie, jednak bez wyraź­
nej odpowiedzi. Dzieło mimo to niezmiernego uroku poe­
tyckiego, fascynujące, jak Faust, Don Quichote, Król-Duch, 
pozwalające na nieskończone snucie odpowiedzi w sobie 
samym, w swojem „bądź sobą", pod tym kątem widzenia 
wiekuiste, jak wiekuistą jest zagadka człowieka. Nie od­
powiada definitywnie na nic, jednak pełne najciekaws ych 
odpowiedzi na mnóstwo pytań. Chcesz poznać ogół współ- 
bliźnich, — idź do jaskini Podjadków, — oni cię nauczą, 
że dość „wystarczyć sobie", dość, gdy jest koryto... Chcesz 
wiedzieć, czem jest miłość rodzicielska, popatrz na Azę. 
Chcesz wiedzieć, jaki twój stosunek do pieśni o szczę­
ściu, do tradycji domowej i ojczystej, — posłuchaj pieśni 
Solwejgi. Miraże upojeń zmysłowych, blaski powodzenia, 
obłąkańcze samodumy, — wszystko znajdziesz w wielkim 
poemacie Ibsena, a ponad wszystkiem nakaz „bądź sobą" 
i przykład Peer Gynta, jak trudno jest „być sobą". Ol­
brzymie tworzywo myślowe, na którego tle Ibsen snuł 
w dalszym ciągu najdoskonalsze w naszej epoce kreacye 
dramatyczne. Program poetycki całego życia.

Pod względem dekoracyjnym zrobiono wiele, jednak 
wyoDraźnia szukała jeszcze w ięcej: bardziej ogromnych pu­
styń, bardziej niebotycznych gór i rozleglejszych oceanów. 
Szukała jakichś potęg niesamowitych, godnych nieskoń­
czoności życia. Bardzo trudna rola p. Adwentowicza miała 
znakomite momenty i stała na ogół na wysokości zadania. 
W początkowych scenach zawodziła dykcya, co przykrem 
jest pddwójnie w ustach tak pracowitego i utalentowanego 
artysty. Panie Gostyńska i Zielińska nie uroniły nic pra­
wie z wielkiej poezyi. Dobrze akompaniowali panowie 
Feldman i Dobrzański, panie Dobrzańska, Ogińska i Cza­
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plińska. Zespół był dość poprawny. Mimo wszystkie braki 
coraz lepszy skutek dobrego w ostatnim sezonie reper- 
toaru. 1 trzeba to zapisać jako objaw dodatni.

Dany w zeszłych tygodniach Złoty wiek rycerstwa 
K■ Marlowa (w dobrym przekładzie Boya) posi da wszyst­
kie zalety żartu scenicznego, które muszą się podobać. 
Niezawiła fabuła opowiada o udręczeniach potomka wiel­
kiego rodu, który żyje i myśli nowocześnie, i ani rusz nie 
chce dogodzić pretensyom otoczenia, pragnącego, ażeby 
szczęśliwy dziedzic rycerskiego imienia umiał się zastoso­
wać do roli wspomnień złotego wieku rycerstwa. Co naj- 
przykrzejsze, dziwaczn j manji ulega także ukochana — 
i to wyprowadza udręczonego z równowagi. Zapada w sen, 
w którym widzi się w siedemset lat przed własnem uro­
dzeniem. Osoby sztuki pozostają te same, ale w odmien­
nych rolach, przystosowanych do czasu. Inwencya autora 
gromadzi na tem tle wyborne niespodzianki, nie bez zna­
cznej dozy niewybrednej, ale zarazem ciętej i trafnej sa­
tyry. Przebudzony bohater udanem obłąkaniem, w którem 
występuje jako rycerz wieków minionych, leczy radykalnie 
otoczenie, a przedewszystkiem kochankę, z niedorzecznego 
przywidzenia. Rzecz cała, pomyślana grubolinijnie, wywo­
łuje salwy śmiechu w audytoryum i spełnia doskonale rolę 
żartu scenicznego. Artyści grali dobrze, jak to bywa p rze­
ważnie w tego rodzaju sztukach w naszym teatrze, czego 
niestety powiedzieć nie można w innych wypadkach, w re- 
pertoarze dramatycznym. Zwłaszcza p. Nowacki przesa­
dzał, co się wlazło i bawił widzów do rozpuku.

Zapowiedziany cykl Fredrowski nieźle się zaczął Pa­
nem Jowialskim. Fredro ma humor, który się nie starzeje. 
Unosił on może za daleko największego komedyopisarza 
naszej literatury i naruszał wyższy poziom komedyi, de­
gradując najlepsze pomysły do znaczenia farsy, ale nato­
miast zachował utworom jego wieczną młodość. Słucha­
jąc Fredry, zapominamy, że to świat typowo polski z cza­
sów wygasającej szlachetczyzny, a poddajemy się całko­
wicie niewymuszonemu humorowi ludzkiemu, który nigdy 
nie zawodzi i sprowadza szeroki śmiech, tak zdrowy dla 
każdego człowieka, nie tylko w chwilach wypoczynku, ale 
podobno na każdem miejscu i o każdej porze. To też Pan 
Jowialski, bogato w humor uposażony, zrobił swoje i cykl 
zapowiedziany doskonale zainaugurował. Można mieć więk­
sze pretensye do niektórych artystów, ale rzecz na ogół 
wypadła prawie dobrze we wszystkich rolach, a bardzo 
dobrze w grze p. Gostyńskiej i p. Feldmana. Oczekujemy 
z upragnieniem dalszego ciągu i cieszymy się, że dyrekcya 
teatru przekonała się, iż i polskie sztuki robią kasę, 
a teatr miejski, uwzględniając w nowym sezonie sztukę 
narodową w wyższym stopniu, niż to dawniej bywało, 
spełnia w równie w wyższym stopniu swoje po­
wołanie.

Szkoda, że dyrekcya dopiero teraz doszła do tego 
przekonania, ale lepiej późno, niż nigdy. Oby także arty­
ści dramatyczni przyłożyli się do pracy i nie zapominali 
o wdzięcznem zadaniu, gdy otworzyło się im nareszcie 
pole do popisu.



Z TYGODNIA.
ZJAZD FILARECKI. W chwili, gdy zeszyt niniejszy 

oddajemy do druku, w republikańskim Paryżu, starej me- 
tropolis polskiego tułactwa i polskiej rzeczypospolitej tu- 
łaczej, rozpoczyna swe obrady zjazd polskiej młodzieży 
postępowej niepodległościowej, zrzeszonej w organi- 
zacyach filareckich pod hasłem : wolny Polak w wol­
nej ojczyźnie. Wskrzesicielom tradycyi Wielkiej Emigracyi, 
młodym zwiastunom odrodzenia się polskiej młodzieży 
i inteligencyi polskiej, ślemy na obczyznę słowa nadziei, 
że wysiłki ich nie pójdą na m arne; że powstanie wśród 
młodej dyaspory naszej nowy typ Polaka, który wchłonie 
w siebie wszystkie zdobycze cywilizacyi nowożytnej 
i nowożytnego ducha, aby tern goręcej umiłować 
ujarzmioną i znieważoną Polskę i służyć jej tem dzielniej, 
który pióro pisarza, czy ołówek inżyniera w każdej chwili 
gotów będzie zamienić na inne, dalej niosące narzędzie, 
wolność indywidualną na żelazną dyscyplinę żołnierza, 
kulturę życiową na głodne i chłodne leża biwaków. Niech 
pracuje pomyślnie ich zjazd, niech ruch ich młody męż­
nieje i rośnie. Orla niech będzie ich lotów potęga i oby 
piorunem stało się ich ramię!

O PORTFELE MIN1STERYALNE wre walka wśród 
stronnictw i grup, wchodzących w skład Kola Polskiego. 
Rezultaty niespodziewane: ludowcy zerwali porozumienie 
z ,.wielkimi rolnikami"; stanęło porozumienie między nimi 
a demokracyą narodową; w ręku tych dwóch grup zna­
lazła się decyzya o polskiej reprezentacyi w reorganizo­
wanym gabinecie. Wśród kandydatów do teki, obok pre­
zesa Głąbińskiego wymieniany bywa Włodzimierz Kozłow­
ski, człowiek poglądów' zachowawczych, ale dużej kultury 
politycznej, odwagi cywilnej i sumienności obywatelskiej; 
dotychczasowy minister Dulęba, człowiek poczciwy, ale 
zly muzykant ministeryalny; wreszcie rozeszła się wieść
0 zamiarze ludowców przeparcia do teki dra Stefczyka, 
znakomitego znawcy ekonomicznych stosunków na wsi, lub 
Andrzeja Kędziorą, naczelnika biura melioracyjnego w Wy­
dziale krajowym, posła na sejm, niestrudzonego, wytrwa­
łego i dzielnego obrońcy sprawy kanałowej. Poseł Kędzior 
objąłby prawdopodobnie tekę robót publicznych.

Byłby na tem stanowisku pełnomocnikiem i wykonawcą 
woli społeczeństwa polskiego, które z taką jednomyślno­
ścią i stanowczością obstaje przy budowie dróg wodnych. 
Byłby żywą gwarancyą, że zreorganizowany gabinet zer­
wie z matactwami Bilińskich, że ustawa doczeka się wy­
konania Gorący demokrata, człowiek wielkiej prawości
1 głębokiej politycznej wiary, wszedłby on do gabinetu 
jako pierwszy przedstawiciel odradzającej się, młodej, lu­
dowej Polski. Wszyscy ci, którym postęp gospodarczy 
i społeczny Galicyi jest drogi, powitaliby z uniesieniem 
radości posła Kędziora jako ministra. Wówczas i my z le­
wicy radykalnej i socyalistycznej przyznalibyśmy Kołu 
Polskiemu, że wyszło z przesilenia zwycięskie.

Zdumiewające natomiast są pogłoski o możliwości 
przejścia prezesury Koła w ręce p. Stapińskiego. Czło­
wiek bez politycznej czci i wiary, wróg przemysłowego 
odrodzenia kraju, aliant Bilińskiego, stał się p. Stapiński 
niemożliwym nietylko jako aspirant do teki, ale także, jako 
aspirant do laski „regimentarskiej“. Wierzymy, że Koło 
Polskie uniknie tego poniżenia, które pozbawiłoby nas 
lwiej części owoców walki, w oczach zaś parlamentu 
odarłoby naszą reprezentacyę z wszelkiej powagi polity­
cznej i mocy moralnej. Jeśli ludowiec stanąć ma u steru, 
niech nim będzie Bojko, czy ktokolwiek inny, byle nie 
„chłopski polityk", staczający się drogą, przez ks. Stoja- 
łowskiego odbytą. Gotów jeszcze czas nadejść, że o pre­
zesurę Koła pretendować będzie ów mąż stanu od „W ar-

szawskago Dniewnika" i lampy jerozolimskiej, skoro raz 
już ster polskiego przedstawicielstwa z rąk działaczy po­
litycznych przejdzie w ręce ptaków niebieskich demagogii.

KULTURA KIJA I BATA. Z prasy codziennej znany 
jest potworny proces pastora Breithaupta i jego pomoc­
ników o straszliwe katusze, zadawane wy Chowańcom „hu­
manitarnego" zakładu w Mielżynie. Zakład ten był pie­
kłem tortur, rownem najgorszym katorgom carskim ; se t­
kami plag zabijano tam dzieci, przyprawiano o konwulsye, 
ataki sercowe, fizyczne charłactwo, obłęd wreszcie. A cho­
ciaż każde społeczeństwo wydaje jednostki zezwierzęcone 
i zwyrodniałe, i chociaż skłonność do okrucieństwa, częsta 
jest wśród wychowawców tam, gdzie dozwolona jest lub 
tolerowana kara cielesna (srogiemi bywały podobno kary 
w Żulinie!), to rzeczą pozostaje niepojętą, plamą, ciążącą 
na państwie i społeczeńswie pruskiem, że oprawcy po­
kroju Breithaupta mógł być powierzony kierunek dużego 
zakładu, że zbrodniarz długo działał bezkarnie... Ale cięż- 
szem brzemieniem spada na Prusy wyrok, zasądzający 
tego mordercę dzieci, tego zbydlęconego okrutnika, na 8 
(dosłownie o s i e m )  miesięcy w ięzienia! Jakże łagodne 
i ludzkie są pruskie sądy! Jak wielka ich tolerancya dla 
kija i bata! Jakże uległą, wierną i nędzną moralnie będzie 
ta młodzież pruska, chowana pod kijem, kije znosząca 
w pokorze...

Mielżyn leży w Poznańskiem. Choć katowani wycho­
wankowie zakładu przeważnie byli Niemcami, to jednak 
obyczaje szkolne poznańskie, system wychowawczy, sto­
sowany do opornych dzieci polskich, musiał wywrzeć 
wpływ na Breihaupta. Niewola zmienia typ ludzi; działa 
na niewolników i na tych, którzy są narzędziami niewoli. 
Tych ostatnich nurza w topiel barbarzyństwa i upodlenia.

SOCYALBATALIŚCI. Jest we Lwowie od tygodnia „Ga­
zeta wieczorna". Organ umiarkowanych demokratów. Imci 
pan Roger Battaglia na czele. Ponad łamami unosi się 
niby duch opiekuńczy dr. Michał Bobrzyński.

Wszystko to pięknie. Ktoby jednak spodział się, iż 
najbardziej wyraziście z 'znaczoną tendencyą ideową tego 
pisma, skądinąd dyskretnie tającego swe poglądy, będzie 
czuwanie nad czystością programu socyalistycznego i ideo­
logii marksowskiej.

Otóż jedną z najpilniejszych rzeczy, jakie załatwić 
uznali za stosowne redaktorzy „Gazety wieczornej", było 
wystąpienie przeciw ruchowi, zmierzającemu do stworze­
nia gotowości zbrojnej w społeczeństwie polskiem. Ruch 
ten i jego organy (wymieniono „Przedświt", „Promień" 
i „Życie"), nazwano „socyalmilitaryzmem" i potępiono, 
jako rzecz niegodną — dobrych socyalistów.

(NB. Słowo „socyalmilitaryzm", podobnie jak dawny 
„socyalpatryotyzm" i nowszy „socyalnacyonalizm", z brzmie­
nia i z ducha należy do słownika pani Róży Luksemburg 
i spółki. Les beaux esprits se... touchenł...).

Rzecz oczywista, niezmiernie jest organowi pana ad­
wokata przemysłu krajowego do twarzy z tą obroną za­
grożonego w czystości swojej socyalizmu.

Cieszy nas humanitaryzm i postępowość „Gazety Wie­
czornej", idące aż tak daleko, że przy ich blasku nasi de­
mokraci emigracyjni, chcący szkołą podchorążych uczynić 
cały naród, byli reakcyonistami, wstecznikami, zasłucha­
nymi w echa ze złotego wieku rycerstwa.

Jedną tylko mamy prośbę :
Od wyrokowania o wartości moralnej t. zw. socyal- 

militaryzmu i prawości przekonań jego przedstawicieli, 
wara wam — socyalbataliści!

SPRAW OZDANIA.
D la  m ł o d z i e ż y  na  k o l e n d ę :  W a c ł a w a S i e -  

r o s  z e w s k i e g o :  B a j k i  i i n n e .  Do niedawna jeszcze 
książki dla młodzieży pisane były u nas przeważnie przez 
ludzi bez talentu i szerszych na życie poglądów. Zawie­
rały one treść banalną i nudną, naszpikowaną grubem mo­
ralizatorstwem, mącącem pojęcia cudownościami katechiz- 
mowo-opatrznościowemi, jakie w życiu nie zdarzają się

nigdy — a działają rozkładowo na rozwój woli i samo­
dzielności przyszłego człowieka.

Potem nastała epoka pozytywno-racyonalistycznego 
przyrodo-materyalizmu. Książki pisali profesorowie i przy- 
rodniczki, popularyzując wiedzę bardzo umiejętnie i roz­
wijając umysły w kierunku ścisłej uczonosci. Dzieci po­
znawały mnóstwo szczegółów z życia zwierząt i roślin
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oraz rozumiały wszystkie najdziwniejsze zjawiska wszech­
świata. Dochodziły przy tej sposobności do zarozumiałej 
pewności, że wszystko wiedzą i wszystko rozumieją 
i traciły ciekawość, nietylko do dalszych badań ale nawet 
do życia samego.

Brakowało tym książkom elementu dla młodocianych 
umysłów niezbędnego: pobudzenia wyobraźni, porywającej 
dusze w światy niezbadane i nierozpoznane dziedziny ży­
cia. Po te wrażenia dla dzieci naszych trzeba było sięgać 
do literatur obcych, bo najtrzeźwiejsi Anglicy i najprak­
tyczniejsi Niemcy, nie obawiali się pisać i kupować d'a 
swoich dzieci, najfantastyczniejszych históryi, wbrew na­
szym trzeźwym i praktycznym bakałarzom.

I nie mieliśmy dla młodzieży książek, które byłyby 
dziełami sztuki. Treść banalną lub ciężko uczoną, uzu­
pełniały obrazki bez żadnej artystycznej wartości — i mimo 
najgorętszej chęci kupowania książek oryginalnych pol­
skich dla więcej rozwiniętych dzieci znaleść takowe 
było bardzo trudno.

W ostatnich czasach pojawiło się kilka książek pisa­
nych przez autorów zajmujących wybitne stanowisko w na­
szej literaturze, które jakkolwiek nie były specyalnie dla 
młodzieży pisane, wzbogaciły ten dział literatury naszej 
i śmiało mogą zastąpić mądre i zajmujące książki tłuma­
czone, tak chętnie przez dzieci nasze czytane, choć obce.

W pierwszym rzędzie wymienić należy „ B a jk i11 W a­
c ł a w a  S i e r o s z e w s k i e g o ,  cudownie obrazkowane 
przez Rembowskiego, które będąc w całem znaczeniu tego 
słowa dziełem sztuki, z niezmiernem zajęciem mogą być 
czytane zarówno przez dorosłych, jak przez dzieci.

Na tle wspaniałej przyrody, którą Sieroszewski ro­
zumie i maluje jak tylko niewielu z naszych największych, 
rozwija się życie zwierząt i ludzi, w zdarzeniach fanta­
stycznych i nadzwyczajnych — opowiedzianych z werwą 
i humorem zupełnie władnącym nastrojem czytelnika — 
jak owe opowiadanie myśliwskie, w które nikt nie wierzy 
a wszyscy z ogromnem zaciekawieniem słuchają.

Na okładce, spinająca się na palcach do wysoko za­
wieszonej kraty, poza którą jest uwięziona, patrzy tęsknie 
w rozległą dal córa „Wichru północnego11. Powinna się 
nazywać Swobodą — bo uciekła od okrutnego ojca, który 
wszystko niszczył i gnębił, co tylko znalazło się w pro­
mieniu jego okrutnej władzy. Byłaby może stała się bło­
gosławieństwem dla ludu ciemiężonego przez jej ojca, 
pod opieką którego schronić się chciała, gdyby zbóje nie 
byli jej schwycili i uwięzili w grocie skalnej, poza tą wła­
śnie twardą i niezmożoną żelazną kratą. I zginęłaby może 
całkiem ta Królewna-Swoboda wśród tych zbójników zdra­
dzieckich, gdyby nie porwał się na Północnego wiatru po­
szukiwanie dla dochodzenia swojej i matczynej krzywdy 
góralczyk zuchwalstwem mocny a zawziętością niezmo- 
żony.

Chciałci go przekupić Północny wiatr darami — ale 
od takiego dawcy i dary były zdradliwe a omylne.

Ale przezwyciężyła wszystko zacięta wytrwałość chłop- 
czyny i nie tylko ratuje matkę z cieżkiej niedoli a kró­
lewnę Swobodę z ciężkiej wyzwala niewoli, ubiwszy nędz­
nych zbójników, ale i cały lud dokoła darzy szczęściem 
i błogosławieństwem.

To jest bajka najpiękniejsza. Oprócz niej są prze­
dziwne przygody głupiego tygrysa, który dał się nabierać 
ludziom w sposób więcej zabawny niż prawdopodobny.

I bardzo piękna historya o rodzinie myszek zamiesz­
kującej ruiny zamku i przechowującej z dziada pradziada 
tradycye objawienia człowieka. Kiedy prawdziwi ludzie 
zjawiają się w ruinach, myszki uwielbiają w nich bogów 
i idą za nimi, w pogoni za ideałem.

Zatem dzieje „Inw alidów  znajdujących po ciężkich 
przejściach łaskawy chleb na starość u poczciwych ludzi, 
zawiązują nici sympatyi między człowiekiem a służącemi 
mu zwierzętami domowemi

Drugą książką bardzo zajmującą i będącą dziełem 
prawdziwego talentu są J a n u s z a  K o r c z a k a :  Józki, 
Jaśki i Franki. Autor „Dziecka Salonu11 daje tu obrazy ży­
cia kolonii ubogich chłopców na wsi tak plastyczne, że 
dorośli przeglądają je jakby malarską, genialnym pędzlem 
naszkicowaną galeryę. Młodzi przeżywają te wszystkie 
wrażenia, czytając, jakby rzeczywistość.

Podobne co do treści są dwie książki skandynawskie 
wydane przez J. Mortkowicza po raz drugi „M o i

c h ł o p c y 11 G u s t a f a  o f  G e i e r s t a m a  i „ N a d  d a ­
l e k i m  c i c h y m  f i o r d e m 11 Ayot’y Gjems Semler. 
Książki to zajmujące i bardzo ładnie spolszczone, ale nie 
mają tego charakteru swojskości, co oryginalne — szcze­
rze polskie dzieło Korczaka.

Szkice historyczne: H. O r s z y. N a  z i e m i  p o l ­
s k i e j  p r z e d  w i e l u  l a t y  bardzo pięknie zdobione 
ilustracyami p. Ostrowskiego, przynoszą kilka opowieści 
o nie znanych powszechnie zdarzeniech historycznych, opi­
sanych barwnym i poprawnym językiem.

Prześlicznie zdobione obrazkami przelotnych ptaków 
są dwie książki S e l m y  L a g e r l o f :  C u d o w n a  p o ­
d r ó ż  druga i trzecia część. Mimo bardzo pięknego ję­
zyka wkraczają onę w dziedzinę tych książek „uczonych11, 
które przy powszechnem przepracowaniu naszej młodzieży, 
daje się z pewnem wahaniem w jej ręce podczas spo­
czynku i rekreacyi, o ile nie chce się przeciążać jej umy­
słu i wtedy, kiedy należy jej się rozrywka. Fabuła jej fan­
tastyczna, podróż powietrzna nad Norwegią, chłopczyka 
porwana porwanego przez dzikie gęsi, jest wprawdzie 
bardzo zajmująca — ale obcość terenu sprawia, że dla 
naszych dzieci pożądańsze byłyby takie wykwitle z bujnej 
wyobraźni wędrówki nad Polską i... do Polski!

Marya Turzyma.

(R) A da m S z y m a ń s k i : A k s i n j a K r a k ó w  1911. Aksi- 
nja, biedna dziewczyna moskiewskiej Lechii, niezdatną była 
do wszelkiej roboty. Chodziła senna, bezmyślna, budząc się 
tylko na widok zwierciadła. Przed niem pozowała w dziwacz­
nych, niezrozumiałych postawach, gestykulując i zmieniając 
wyraz twarzy. Na żadnej służbie nie trzymała się dłużej Aksi- 
nia. Podczas żniw okazała się dopiero w swej właściwej po­
staci. Wśród śpiewu poprowadziła żniwiarzy w spiekocie stra­
sznej. Przodowniczką się stała niepokonaną, z pośrodka 
najgłębszych instynktów moskiewskiej Lechii wyrosłą.

Szymański ma w sobie wiele z szczególnej prymi- 
tywności, która daje szerokie pole do różnorodnych do­
mysłów i odczuć co do tematu i akcyi.

Rozlewną a prostą wizyę w ramie zdobyczy etnogra­
ficznych wyczytaliśmy w opowieści Szymańskiego. Aksinja 
była ostatnią z moskiewskich Laszek, która lekarką umiała 
byc dla siebie. Uczyła się pożytku dla drugich w specyal- 
nym zabiegu aktorskim: wpijania się w zwierciadło

Aksinja nie mogła, choćby chciała, zrozumieć bez­
względnej wartości swego wysiłku, którą tajony, a pod­
patrywany odsłania się w momencie najjaskrawszym, lecz 
i jedynym, jako wzór i przykład. Niezmiernie ujmującem 
jest skreślenie pojmowania roli grającej jednostki przez 
tłum, skupiony w podziwie. Ludzie wpatrzeni w Aksinję 
uczą się na pamięć, by kiedyś wyciągnąć z jej roli otu­
chę. Wtedy wchłonęła masa jednostkę w siebie, a jedno­
stka przeżywała marę w jej najwyższym porywie. Aksinja 
prowadziła tłum żniwiarzy i „grała11 boginię śpiewu, jako 
najszczerszą duszę moskiewskiej Lechii. Niemy gest in­
stynktowej ekstazy — jest i pozostanie nieporównanie 
wymownym.

(m) M i n k i e w ic  z R o m u a l d :  L u c y a n .  Dramat 
współczesny i przyszłych pokoleń, Pięć aktów z prolo­
giem. (W arszawa 1911),

Rzecz z rodzaju, który Niemcy nazywają „Lesedrama11 
Lucyan, jeden z „duchów-światłonośców11, górująca wśród 
wyzwalających się osobistość, traci tę, którą ukochał, 
i wpada w rozpacz beznadziejną. Nad brzegiem morza 
zdaje się uzyskiwać uspokojenie. Wskazywałyby na t ' 
końcowe jego s ło w a: „Dziwna, jak piękne jest morze... 
To dziwna, to dziwna11... A może to nie uspokojenie dla 
życia, lecz chęć nicości. Smutna opowieść, smutny boha 
ter, co tyle ma czasu na skargi i boleść, gdy życie wre 
i woła do pracy. Odgłos romantyki z czasów „Welt- 
schmerzu11, tak dziwny i niezrozumiały w naszej epoce, 
w epoce wzrastającego czynu. Zwycięstwo „siły ciążenia11 
nad „siłą woli11. Całość godna przeczytania i nie bez zna­
cznego nieraz talentu pisarskiego.
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W  ciągu trzech p ie rw szych  m iesięcy sw ego  istn ienia p ism o nasze rozw inę ło  się, w ypracow ało  
sob ie w łasne id eo w e o b lic ze , stanęło  od w ażn ie  na zdaw na opuszczonej pozycyi i p o d  g radem  pocisków  
w y trw ać  tam  zam ierza do  ostatka. Z doby ło  sob ie  w rogów  m ożnych  i za c ię ty c h ; ale skupiło  ró w n ież  d o ­
koła siebie zastęp liczny ludzi duchem  żyw ych, w alczyć chcących za sp raw ę w olnośc i i postępu .

O d  nich dom aga się ,,Życie‘‘ stałego w spółdziałan ia , po m o cy  czynnej.
„Ż ycie“ pośw ięca w  każdym  zeszycie artykuł naczelny pod staw o w y m  zagadn ien iom  polityki na­

ro d o w ej. S zereg  artyku łów  za g ad n ien io m  bieżącym  życia sp o łeczn eg o  i n a ro d o w eg o  w  trzech  zaborach  
i na obczyźn ie . W każdym  zeszycie po św ięca  kart kilka literaturze, sz tuce i w iedzy. Z am ieszcza u tw ory  
literackie w ybitnych  pisarzy, zestro jone  z d u ch em  pism a. P ió rem  fachow ców  p o ru sza  przysypane od  
pó łw ieku  u nas pyłem  niepam ięci, a zajm ujące dziś tak żyw o całą E u ro p ę , zagadn ien ia w o jskow ośc i 
i w ojny . U derzen iam i m izerykordy i ro z p ra w ia  się z w steczn ictw em , p rzew ro tn o śc ią  i ob łudą.

Do grona w spółpracow ników  „Życia“ należą:

D r. T o b iasz  A schkenase, S tanisław  B aczyński, W ito ld  B unikiew icz, M aryan D ąbrow sk i, G ustaw  

D aniłow ski, M arya D ulęb ianka, W łodzim ierz D zw onkow ski, W ilhelm  Feldm ann, Kazimierz Frech, 

T adeusz  G rużew ski, Dr. W ładysław  Gum plowicz, Feliks G w iżdż, Dr. M ichał Janik, Dr. W itold  Jodko, 

Juliusz K aden, D r. S tan isław  Kot, Dr. M aryan  Kukieł, Ludw ik Kulczycki, B ronisław  Laskow nicki, Jan 

Lem ański, Dr. E dw ard  Lew iński, Dr. B olesław  L im anow ski, D r. A leksander Lisiew icz, M arya  M ar­

kow ska, Ignacy M atuszew ski, dr. H enryk M ester, R om uald M inkiew icz, W ład y sław  M ilko, Iza 

M oszczeńska, Andrzej N iem ojew ski, W ład y sław  O rkan, W ład y sław  O rw id, S tan is ław  Pytliński, 

M ieczysław  Rettinger, Jadw iga Sarnecka, Savitri, W acław  Sieroszew ski, Eugienjusz Skierski, Adam 

Skw arczyński, A rtur Śliw iński, H ipolit Ś liw iński, E dw ard  S łoński, D r. M ichał Sokolnicki, K onstanty  

S rokow ski, A. Strug, Leon W asilew ski, Stefan Żerom ski i bardzo  wielu innych.

K ażdy zeszyt bogato  zdobiony. W iniety  ty tu łow e W ysp iańsk iego , R em bow skiego , B arw ińskiego  

O zdoby Bojom ira, Jaw orsk iego , M inkiew icza, O stena , U lanow skiego  i w ielu innych.

Każdy prenumerator, przybywający z nowym  rokiem, może otrzym ać tytułem  premii p ierw ­
szy kom plet kw artalny tygodnika za zwrotem kosztów  przesyłki,

„Życie" wychodzi w każdą sobotę po południu.
Prenumerata wynosi:

rocznie półr. kwart.
w Galicyi i wszystkich miejsco­

wościach A ustro-W ęgier . 20 kor. 10 kor. 5 kor. 
w Poznańskiem i wszystkich

miejscowościach Niemiec . 18 mk. 9 mk. 4'50mk.
w Królestwie i wszystkich miej­

scowościach Cesarstwa . . 12 rb. 6 rb. 3 rb.
w innych miejscowościach Europy 24 fr. 12 fr. 6 fr.
w A m ery ce ..................................... 6 doi. 3 doi, 150 doi.

Cena pojedynczego nru 40 hal.

Przedpłatę przyjmuje administracya, księgarnie i kantory 
pism. Ogłoszenia wszelkiej treści za wiersz petitowy lub 
jego miejsce na 2 i 3 str. okładki 30 hal., na 4 zewnętrz­
nej 40 hal. Za dział ogłoszeń redakcya nie odpowiada 

Adres Redakcyi i Administracyi:
Lwów, ul. Dwernickiego 1. 11 A. 

Administracya otw arta codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, od godz. 9 do 1 przed południem. Redaktor 

przyjmuje codziennie między g. 12—1.
Wydawcy: Dr. Aleksander Lisiewicz i inż. Hipolit Śliwiński. 

Redaktor naczelny Gustaw Daniłowski.
Redaktor odpowiedzialny dr. Maryan Kukieł.
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WODOCIĄGI
dla miast, miasteczek, zakładów 
publicznych i domów prywatnych

DLA OPAŁU ROPĄ
urządzenia i dostawa ropy opało- 
łowej. Najlepszy i najtańszy opał 

kotłów

ZYGMUNT

R O D A K O W S K I
INŻ. BUDOWY MASZYN, WE LWOWIE 

PLAC SMOLKI 4.
W y k o n u je  p o sz u k iw a n ia  z a  w o d ą , p la n y  
i p ro je k ty  w o d o c ią g o w e , u ję c ia  ź ró d e ł i w ie r­
ce n ia  lub  k o p a n ia  s tu d z ie ń , c a łk o w ite  w o ­
d ociąg i m iejsk ie , z u p e łn e  in s ta lac y e  w o d o ­
c iąg o w e w  g m a ch ach  p u b liczn y ch  i p ry w a ­
tn y c h , k lo z e ty , ła z ie n k i od n a jp ro s tsz y c h  
d o  n a jw y k w in tn ie jsz y ch , cy rk u lacy e  w o d y  

g o rą c e j, o d p ły w y  i k an a liza cy e .

D ostarcza ropy opałow ej w e w łasnych  
cysternach i beczkach, Urządza w szel­
kie zakłady przem ysłowe na opał ropą.

P a ln ik i do  ro p y  w ła s n e g o  s y s te m u .

Z ło ty  m e d a l z a  u rząd z e n ia . — Je d y n a  firm a  
m a ją c a  w  ty m  k ie ru n k u  d łu g o le tn ią  p ra k ­

ty k ę  i d o św iad cze n ie  fach o w e.

200 kotłów, 20 panwi o powierzchni 
ogrzewanej 20.000 m 2. —  Materyał 

doborowy, wykonanie wzorowe.

WF CENY UMIARKOWANE.

A D R ES D LA  T E L E G R A M Ó W :

RODAKOWSKI, -  LWÓW. 
TELEFON Nr. 667

Inżynierowie

Hnaus i Czajkowski
[raUWMi n i  

elektrotechnicznych
LWÓW 

UL. KOPERNIKA 26.

Telefon 40. Telefon 40.

Hypożyczalni
pod tir

„HSIiŻNlCa
=  L I T E R !

Ni

ksiąźeli 1
mą

cno-=
rnwr
nika 14.

utwory li- 
wszeciinej. 
n o w o śc i! 

demików i 
ONE GENY.

U l

ul. Koper

Najcelniejsze 
te ra tu ry  po 
! Najświeższe 
Dla pp. ilka 

Studentów Z N I Ż

W A R K O C Z E
od 5 kor. polecam. Z pro­
wincji wystarczy próbka wło­
sów, peruki do przedstawień 

wypożyczam.

.Weisshar, fryzyer
plac Bernardyński liczba 21.

Na skrzywienie kości pacierzowej, krzywy wzrost, nierówne 
biodra, ^  łopatki

działają skutecznie i wykształ­
ceniu się garbów zapobiegają 
Specyalne Lecznicze aparaty 
Ortopedyczne, bardzo lekkie, 

pod szatą niewidzialne,

a ciało skrzywione, p ię k n ie  
fo r m u ją . — O s o b is t e  ja ­
w ie n ie  s i ę  p a c j e n tó w  

j e s t  k o n ie c z n e m .
Zgłoszenia ustne i pisemne 

przyjmuje:

Specjalni zakład Ortopedyczny L w ó w , o b e c n ie  u l. G r ó d e c k a  2 5 , I.
naprzeciw koszar Ferdynanda.

o o :

M ED A L Z Ł O T Y  Z W Y S T A W Y  LE K A RSK O -H Y G IEN ICZN EJ 1907.

WODOCIĄGI
DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, ZAKŁADÓW KĄ­
PIELOWYCH, FABRYK, OGRODOW, GMACHÓW PU­

BLICZNYCH, DOMOW PRYWATNYCH i t. d. 
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. 
WIERCENIE STUDZIEN. USTAWIANIE POMP. 

INSTALACYE DOMOWE Z KLOZETAMI, ŁAZIENKAMI 
itd.

CENTRALNE OGRZEWANIE
WSZELKICH SYSTEMÓW

W E N T Y L A C Y E
ŁAŹNIE. MECHANICZNE PRALNIE 1 SUSZARNIE itd.

PROJEKTUJĄ I WYKONUJĄ

C H Y L E W S K I  I W Ó J C I C K I  SKA k o m a n d y t o w a
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. — WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. — NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.
O•o :



BRACIA SIWEK
Nowo otworzony skład mebli stylowych. Urzą­

dzenia całych pokoi. — Ceny przystępne. 

LWÓW, KOPERNIKA 3.

FABRYKA: ZAMARSTYNÓW — UL. LWOWSKA 10.

REPRODUKCYE OBRflZOW FOTOGRAF! 
RYSU NKÓ W  PLANÓW TECHN ICZNYCH  

S P O R Z Ą D Z A N IE  MATRYC,KOMPLETNE 
ADJUSTOWANIE PLANÓW TECHNICZNYCH 

ZDJĘCIA FOTOGRAFICZNE Z NATURY 

WYRÓB i GŁÓWNY SK tflD  IUUSTR0- 
JkW flŃ Y C H  KART POCZTOWYCH.

M l  ^ TELEFONIOM

Światło gazowe ŚihSU2ŚUS -Omega"
o sile 180 i 2 0 0  świec całe mosiężne po K 18 i 25. Palniki dające 
się do każdej lampy zastosować K 7 i 9. Lam py „ OMEGA"  
zużywają o połowę mniej nafty od zwykłych lamp, a dają trzy razy 
jaśniejsze światło, są też łatwe w użyciu i niezawodne. Cenniki gratis.

Inż. Bolesław Omorowski K T * 3:

Schowki depozytowe
w  osobnych  szka tu łach  pod  
w łasnem  zam knięciem  najpew ­
niejszy sposób  przechow ania  
p ap ie ró w  w artośc iow ych  i ko­

sztow ności — poleca

DOM BANKOWY
S O m l  i uuen

A bonam ent roczny, pó łroczny  
i kw artalny .

Prospekty na żądanie.

FABRYKA ZAŁOŻONA W R. 1782.

i. A. BACZEWSKI
c. k. dostawca nadworny —  Lwów

poleca

PR A W D ZIW E PO LSK IE W ÓDKI 
I N A JPRZED N IEJSZE LIKIERY. 

W y sy łk a  n a  p r o w in c y ę !

W ysyłka  sp iry tu su  w  b laszkach  
5-kilow ych.

F  T Ę C Z A
Z f lK t f lD  R E P R O D U K C Y J N Y  i ŚW Ifl TŁO DRUKÓW

M lC H A tA  P O L A 5 K IE G O  i SKi .

LWÓW. U L.Zl M O R O W I  C Z A  14.

K L I S Z E  C T H  K O  W E  
i M I E D Z i f t N E

DLA ILUSTRflCYJ W Y D A W N IC T W  A R T Y S T iC l-  

NYCH C E N N I K Ó W , K A T A L O G Ó W  O  O  

A D R E S Ó W  IT.P. O  O  O  O

F O T O  D R U  ii 
F O T O L IT O G R A F IA  
N E G R O G R A F S A


